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Dziennik w ychodzi codzienn ie  oprócz Św iąt Hroczystych i N ied z ie l. -  Prenum erata  
przyjmuje się  w  W arszaw ie i urzęd ach  P ocztow ych; w  W arszaw ie przyjm uje się  tak  w  
głów nym  kantorze D yrek cji przy u licy  M iodow ej N . 487 , ja k  i w  inn ych  m iejsk ich  kan­
torach .— Prenum erata w  W arszaw ie rocznie rsr. 8 ;— półroczn ie  rsr. 4 ;— kw artaln ie rs. 
2;— m iesięcznie kop. 67. B ez  od n oszen ia  prenum erata n ie  przyjm uje się. — Za odno­
szenie do dom u, d op łaca  się  m iesięczn ie  kop . 5 ;— w U rzęd ach  P ocztow ych: roczn ie  rs. 
10;— półroczn ie  rsr. 5; -k w a r ta ln ie  rsr. 2 kop . 50 i  na te  ty lk o  term ina przyjm uje się 
prenum erata; w głów nym  zaś kan torze m ożna prenum erow ać po tejże cen ie  na te  sam e 

term ina, a na  inne po kop . 92 na  m iesiąc.

Bok 6.

O bw ieszczenia przyjm ują się  za  op ła tą  od w iersza  druku: za  1-k rotne ob w ieszczen ie  
kop. 6; za 2 -krotne kop. 9; za 3 -k rotne kop . 1 2 . - A r ty k u ły  nad esłan e  do  zam ieszcza­
n ia  bez w skazan ia w arunków  ze strony autora, przechod zą do zupełneo-o rozp orządze­
nia D y rek cji.— A rtyk u ły  n ieprzyjęte , będą zw racane ty lk o  n a  osob iste  żądan ia  i  zach o­
wyw ane będą 3 m iesiące; przyjęte, w  razie potrzeby pod lega ją  skrócen iom . -  L is ty  
przyjmują się ty lk o  frankow ane. — A rtyk u ły  i o g ło szen ia  n ad sy łan e do zam ieszczen ia  
tegoi samego dnia, pow inny być dostaw iane do R edakcji przed godziną  9 z ran a . R e­
dakcja otw artą ję s t d la  osób m ających in teresa , codzienn ie , o ęró cz  dni św ią teczn ych , 

od god zin y  12 do 1 po  południu .
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Dziennik W arszaw ski w czwartym kwartale 
wychodzić będzie, w edług tego  sam ego pro­
gramu, i w  takich samych warunitach, jak 
w kwartale trzecim.

Prenum erata miejscowa zostaje na kwartał 
IV -ty  taż sama co w kwartale poprzednim, a 
mianowicie:

bez rozsyłania:
na rok .......................rs. 8 —

© miesięcy . „ 4  —
3 mlesiijce . „ 2  —
1 miesiije „ — fc. ©f

Za odsyłanie do domu, dopłaca się m ie­
sięcznie kopiejek 5.

Prenumerata prowincjonalna przyjm owa­
n ą  będzie tylko w Warszawskiej Ekspedycji 
Gazet, w K antorze G łównym  Dyrekcji obu 
Dzienników w Warszawie, przy ulicy M iodo­
wej Nr. 487, oraz na prowincji we w szystkich  
Urzędach Pocztow ych (Kantorach) w  guber- 
njach K rólestw a P olsk iego  r o c z n a ,  p ó ł r o ­
c z n a  i k W a r t a l n a ;  wynosi ona: 

na rok . . . .  rs. II©
» © miesięcy . „ 5
„ 3 miesiące . „ 2 k. 5©.

W  kantorze głównym  Dyrekcji obu Dzien­
ników , obok powyżej wym ienionych term i­
nów, przyjmuje się prenumerata i na jeden  
miesiąc po cenie rs. 1 k. 17 , na dwa miesiące 
rs. 1 k. 8 4 ,— a to z powodu zniesienia przez 
Zarząd pocztowy w r. b. przesyłki pod opas­
kami.

Pp. Prennm eratorow ie zamiejscowi pragnący 
prenumerować Dziennik w  Kantorze Głównym 
Dyrekcji, ra cz ą  nadsyłać w szelką prenum eratę 
na term in żądany w prost do Dyrekcji franco , 

z w yraźnem  wypisaniem adresu.
O strzegam y pp. prenumeratorów zamiej­

scowych że jeże li pragną nie doznaó przerwy 
w otrzymaniu Dziennika, powinni o ile można 
najwcześniej dopełnić przesyłki pieniędzy.

FEJLETON. __ N ie w o ln ic y  p a r y z e y  Co. d.) 
PRZEWODNIK WARSZAWSKI.

DZIAŁ URZĘDOWY

S P I S  R Z  E C Z Y.
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . — O rdery . — W ydział p o cz t.— 

K om isja rządowa spraw iedliw ości.— K asa oszczędności.
D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y . — W arszaw a. — P rz e ­

gląd polityczny. — Telegramy. —  Wiadomości te le ­
graficzne- —* Cgj) M yśli polityczne. — O tw arcie wyższej 
szkoły rzem ieślniczej w Łodzi. — B ibljograficzna no tatka — 
S tan  pow ietrza i choroby panujące w gubern ji petrokow - 
sk ie j .— K urjerek . — K ursa  m o n e t.— W yrazy powiedziane 
przez N . P an a .—- P rzeg ląd  s ta tk ó w .— Skarga. — Ja rm ark  
niżegorodzki. — Sprzedaż zboża na wagę. — O pera  w łoska.— 
T ea tr  ludow y.— Korespondencje Dziennika W ar- 

i  szawskiego: ze Lwowa i G dańska. — Przedstaw iciele 
i  rusinów  galicyjskich; Ław row ski i Naumowicz. —  AllStrja. 
i ziemie słowiańskie. K w estja  reform y wyborczej; 
sejm y czeski i m orawski; b iskup  R udig ier. —  Sprawy ga­
licyjskie. — F r a n c  a. Ciało prawodawcze. — Ewakuacja 
Rzymu. — W iadom ości dw orsk ie .— H iszpanja. Stosunek 
stronnictw . — K andydatura  księcia genueńskiego. — Kwe­
s tja  kandydatury; wyspa K u b a .—  yireejf . O becna sytua- | 
c ja .— A m eryka. Położenie rzeczy W  M eksyku. |

Warszawa, 
t i s ł i a  24 Września (6 Paździer.l

Ordery.— Najjaśniejszy Pan, w d. 30 sierpnia, udzielić 
raczył ordery: św . A n n y  1 k l a s y  z k o r o n ą  C e -  
s a r z k ą  i m i e c z a m i  n a d  o r d e r e m  — jenerał- 
adjstaritowi, jenera ł - lejtnantowi księciu Woroncowoivi; 
św . S t a n i s ł a w a  1 k l a s y — marszałkowi szlachty" 
gubernji moskiewskiej, dymisjonowanemu jeneral-m ajorowi 
księciu Meszczerskiemu; ś w. W ł o d z i m i e r z a  3-  e ji 
k 1 a sy z m i e c z a m i  n a d  o r d e r e  m — byłemu m ar­
szałkowi szlachty powiatu moskiewskiego, rzeczywistemu: 
radcy stanu Sżypoicowi.

W ydział poczt.— Przy rozpatrywaniu w wydziale poczt 
śledztw wyprowadzanych na skutek skarg korespondentów 
na niewczesne odbieranie listów z poczty, pokazuje się, że 
częstokroć spóźnione doręczanie listu pochodzi ztąd, ż e  
adres pisany był nie po rusku. Ponieważ większa część u- 
rzędników pocztowych ruskich nie posiada i nieobowiązana 
je s t posiadać obcych języków, przeto przy sortowaniu wy­
jętych ze skrzynek pocztowych listów z> nie ruskiemi adre­
sami, urzędnik pocztowy albo wyprawia takie listy podług 
swego domysłu, albo też odkłada je  do czasu, ja k  zdarzy 
się możność przetłomaczenia takich adresów na język ruski. 
W  pierwszym wypadku zdarza,ć się może odesłanie listu n ie  
podług przeznaczenia i długa potem zwloką w przesyłania 
go z jednego urzędu pocztowego do drugiego, a w ostatnim 
razie nieunikniona zwłoka w odesłaniu i doręczeniu listu po­
dług adresu. Dla uniknienia takich wypadków, wydział po­
cztowy wzywa pp. korespondentów, aby adresa na listach 
przesyłanych przez pocztę, szczególniej wewnątrz Cesar­
stwa, pisane były koniecznie iv języku ruskim.

Komisja Rządowa Spraiciedliwości ogłasza, iż Komi­
te t Urządzający w Królestwie Polakiem na posiedzeniu 309 
w dniu 15 (2 7) Sierpnia r. b. odbytem, następujące za.: 
pisy; a )  na wystawienie kościoła murowanego we wsi Ro_

F R J L E T O N  D Z IE N N IK A  W A R S Z A W S K IE G O .

NIEW O LNICY PA R Y Z C Y
przez Emila Caboriau.

CZĘŚĆ DRUGA.
T A J E M N I C A  R O D Z I N Y  D E  C H A M P  D  O C E . 

X X I Y .
(Patrz N r. od 219 z r. z. do 210).

Stanąwszy przy oknie, jad ł i niespuszczał oka z 
domu Verminet’a. Niepokoiła go jedna okoliczność: 
Yerminet powiedział był także, że pójdzie na gieł­
dę—szło więc o to, czy powrócił do domu, czy wprost 
z giełdy udał się do Mascarota?

W  pierwszym razie, śledzenie wspólników byłoby 
łatwem—w drugim... mógłby tu na nich czekać na- 
próżno.

Tak rozmyślając skończył jeść, gdy nagle spo­
strzegł Verminet’a wychodzącego z bramy.

Jednym haustem malarz wychylił kufel piwa i wy­
biegł na ulicę.

X X V .
Już z samej powierzchowności, Verminet wyglą­

dał na szczęśliwego kapitalistę i na człowieka któ­
remu interesa kwitną.

Szedł on przez ulicę krokiem swobodnym, krygu­

jąc się nieco pretensjonalnie, z uśmiechem zadowole­
nia na ustach •— i poglądał na magazyny leżące po 
drodze z miną miljonera, który mógłby je  wszystkie 
zapłacić z kretesem. W  dodatku jeszcze, szanowny 
dyrektor lornetował bezczelnie przechodzące ko­
biety.

_ Andrzej mógł przeto swobodnie postępować za
m in.

Pogoda była prześliczna— to też szanowny dyre­
ktor towarzystwa wypłat wzajemnych, widocznie 
chciał przespacerować się nieco i dl‘a tego zamiast 
prostej drogi prowadzącej na ulicę Montorgeuile, 
wybrał dłuższą przez bulwary—gdzie co chwila spo­
tykał znajomych kłaniających się mu uprzejmie, lub 
podających rękę.

A ndrzej widząc taką popularność ściganego przez 
siebie człowieka, zaczął już  powątpiewać czy nie o- 
mylił się czasem^ i czy Verminete nie był istotnie 
uczciwym negocjantem, oczernionym jedynie przez 
zawistnych jego powodzeniu?

Iliedny młodzieniec, niedoświadczony — nie znał 
społeczeństwa paryżkiego... nie wiedział że tam każ­
dy człowiek, choćby zhańbiony zupełnie, jeżeli tyl­
ko posiada modny ubiór i pieniądze w kieszeni, ma 
prawo do względów i poszanowania naw et; że tam 
okazują pogardę tylko ubogim i nieszczęśliwym.

Jednakże Yerminet wszedłszy z bulwarów na uli­
cę Poisonniere — rzucił cygaro i nagle zmienił do­
tychczasowe manjery: przyśpieszył kroku, nie zwa­
żał na przechodzących — i minąwszy szybko plac

targowy przy ulicy Montorgeuil—zwrócił się nagłe,., 
wszedł do bramy jednego z domów i zniknął.

Do kogo tam poszedł?... nie było żadnej wątpli­
wości, Andrzej albowiem spostrzegł od razu szyld 
zacnego rajfura wywieszony przed bramą. Vermi­
net przeto wszedł do Mascarota, a ten M ascarot był. 
jedynie naczelnikiem kantoru stręczenia sług domo­
wych !

Ta skromność profesji owego Mascarota, zniechę­
ciła Andrzeja—liczył on na to, że zrobi jakieś wa­
żniejsze odkrycie.

Jednakże postanowił czekać cierpliwie na powrót. 
Verminet’a, żeby zaś nie obudzać podejrzeń, prze­
szedł na drugą stronę ulicy i począł się niby przy­
glądać pilnie robocie trzech mularzy naprawiających 
gzemsy.

Szczęściem nie potrzebował czekać długo; kwan- 
drans zaledwie upłynął, a już spostrzegł Verminet’a 
w głębi podwórza zmierzającego ku bramie.

Towarzyszyło mu dwóch ludzi: jeden wysoki, chu­
dy, w zielonych okularach—drugi tłusty  w ykw intny 
i uśmiechnięty, w yglądający na człowieka najlepsze­
go towarzystwa.

Wszyscy trzej, minąwszy bramę, zatrzymali się na 
trotuarze i zaczęli rozmawiać z pewnem ożywieniem-; 
w twarzach i gestach.

Andrzej oddałby był chętnie połowę dwudziestu ty­
sięcy franków, które miał w kieszeni za podsłucha­
nie rozmowy tych panów — dla tego też starał się 
zręcznie przybliżyć ku nim, gdy nagle, o kilka k ro -
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zniszew io rs . 1 8 ,0 0 0 ; b) na o ^ e s t a i i ^ a n i e  ^ u d o w a j i  
p lebańsk ich  tam że rs. 3 0 0 ;, c) J ^ t r j f a j p i e  i»u<j*yciela 
w iejskiego gm iny Rozniszm*, a jfo ęg im . po rs . %(>;. d) na 
-wybudowanie dom u n a  szkolę rs. 4 5 0 , i e) resztę  ja k a  
pozostan ie  ze sprzedaży m ajątku , n a  .szpitale i in sty tu ta , 
ak tem  darowizny na dniu 2 i 7 L utego  1 8 6 3  r .  urzę- 
downie sporządzonym  i akceptow anym , p rzez  Jó ze fa  W ięcz- 
kow skiego uczynione, w myśl a rt. 9 1 0  K . C. i pod wa­
ru n k am i w akcie darowizny w yszczególnionem i— zatw ier­
dził.

Kasa Oszczędności Miasta Warszawy z kan torem  po­
m ocniczym  w gm achu szkolnym  przy  A lei B elw ederskiej po­
mieszczonym , w tygodniu  upłynionym  do d. 21 AA rześm a 
(3  Paźdz.) r. b. w łącznie, wydała książeczek nowych 8 2, na 
k tóre, tudzież n a  daw niejsze w 396  wnioskach, złożono rs . 
8 ,3 8 7  kop. 6 0 . N a  żądanie 142 zaś uczestników  (prócz 
procen tu  rs. 149 kop. 8 2 ^  należnego za ro k  bieżący od cał­
kowitych odbiorów) wypłaciła rs . 8 ,8 4 8  kop. 4 0 ^ i  um orzy­
ła  książeczek 69 ; p rzeto  uczestników  19 ,38 .7 , posiada ka ­
p ita ł  rs. 7 0 2 ,8 0 4  k. 3 0.

i)7,1 XlllUilZEBOWY

i i .
W a r s z a w a ,

24 Wrzeinlii 16 Pa*d*ierMfea
Spddżiewano się, że dr. Giskra, przedlita- 

wski minister spraw wewnętrznych, znajdują­
cy się obecnie w Brnie, jako członek sejmu 
morawskiego, skorzysta z tej sposobności aby 
przed sejmem wynurzył w jaki sposób rząd 
pragnie załatwienia reformy wyborczej. Mi­
nister ten w ynurzył swe zdanie w tym  przed­
miocie , tylko w poufnem k ó łk u ; wszela­
ko wszystkie dzienniki wiedeńskie pospieszyły 
przedrukować o tern sprawozdanie podane 
przez Malirische Corresp. Minister Giskra o- 
świadczył, iż rząd pragnie przedewszystkiem, 
aby wszystkie sejmy jednozgodnie wynurzyły 
swą opinję, i aby liczba deputowanych w ra­
dzie państwa była powiększona, tak  aby się 
równoważyła z liczbą deputowanych na sej­
mie węgierskim, nie przywiązując znaczenia do 
zmiany obecnego trybu wyborów deputowanych 
do rady państwa z łona sejmów prowincjonal­
nych. Zdaje się, że większość sejmów zgodnie 
z tern oświadczy się za powiększeniem liczby 1 
członków rady państwa, z pozostawieniem do­
tychczasowego trybu  wyborów, a zatein prze­
ciwko bezpośrednim wyborom. —  Na sejmach 
czeskim i morawskim, otwartych w tych dniach, 
nie stawił się żaden z deputowanych z stron­
nictwa narodowego. Lecz przedwczesne były 
wiadomości o adresie czecliów do cesarza. 
Deputowani czescy nie zamierzają jak  się zda­
je  wydać żadnej nowej zbiorowej deklaracji,

ograniczając się na oświadczeniu, iż trzym ają 
k ę  dpkkćacjj&7#szłorQcznej i nie mogą brać uT 
działu w sejmach.

W  Paryżu wydany został nakoniec dekret 
zwołujący, ciało prawodawcze i senat, na d. 17 
(29) listopada. Za takiein odroczeniem miał 
głównie obstawać minister spraw wewnętrz­
nych p. Forcade la Roquette, podczas kiedy 
pp. Magne i Chasseloup-Laubat pragnęli bliż­
szego term inu otwarcia izb, a spór pomiędzy 
członkami gabinetu francuzkiego na ostatniem 
posiedzeniu rady ministrów, według niektó­
rych doniesień, miał tak dalece się posunąć, 
że niektórzy z nich mieli podać się do dymi­
sji. Doniesienie to jednak nie sprawdza się, 
a jeszcze mniej prawdopodobnem jest zape­
wnienie wiedeńskiej Die Presse, jakoby cesarz 
francuzów dla tego tak  odroczył otwarcie po­
siedzeń izb, aby w mowie tronowej mógł je 
zawiadomić o dogzłem ju ż  do skutku porozu­
mieniu się mocarstw w przedmiocie powsze-

T t Y e s r a m y
DfciEigriis*. W a r s z a w s k ie g o .

K a r l s r u h e ,  5 października (23 
września). W  izbie deputowanych 
toczyły się rozprawy nad adresem. 
Projekt adresu Lamey’a uwydatnia 
konieczność jedności narodowej. Iz -  

i ba oczekuje z ufnością, na chwilę 
dokonania zjednoczenia z Z w iąz­
kiem północnym, które nie może za­
kłócać pokoju: tylko gwałtu nie boi 
się lud niemiecki i mógłby go wziąć 
za pozór do zaczepki.

B e r l i n ,  5 października [23 wrze­
śnia). N. Preus. Ztng p isze: Inicja­
tywa do odwiedzin księcia następcy 
tronu w W iedniu, miała miejsce j e ­
dynie zw ykłą  drogą urzędowa.

( Cwrespondenz Bureau).

chnego rozbrojenia. Układy te, jak wspomi­
naliśmy wczoraj, zbyt są odległe, aby można 
spodziew ać się av tak  krótkim  czasie ich po- 
mi go skutku.

K andydatura księcia Tomasza genueńskie­
go do tronu hiszpańskiego, ja k  zapowiadano, 
została oznajmiona kortezom przez marszał­
ka Prim a i przez niego popierana; stronni­
cy marszałka pragnęliby go Avynieść na go­
dność rejenta do czasu dojścia do pełnoletno- 
ści księcia Tomasza; lecz kandydatura ta, nie 
mówiąc już o republikanach, spotkała opozy­
cję ze strony większości stronnictAva unji libe­
ralnej; rejent obecny, marszałek Serrano, tak ­
że nie jest jej przychylny, i oŚAviadczył"że nie 
przyjmie godności ani rejenta, ani Avspółrejen- 
ta  podczas małoletności księcia. Za to pro- 
gresiści stanowczo oświadczyli się za tą  kan­
dydaturą, a i demokraci dość są jej przychyl­
ni,— Tymczasem dzienniki paryzkie. po Avię- 
kszej części są nieprzyjazne tej kandydaturze, 
ale większość dziennikÓAY angielskich bardzo 
pochwala ten wybór.

Na Avyspie Kubie rzeczy nie idą tak po­
myślnie, jak  zapewniają urzędoAve doniesienia, 
a można przewidywać że jeszcze się pogorszą, 
gdyż pomimo czujności władz Stanów Zjedno­
czonych, od brzegów Florydy zdołała w ypły­
nąć ku Avyspie Kubie wyprawa flibustjerÓAv, 
w liczbie 1,600 ludzi na 3 paroAYcach.

’■a> iadom ości telegraficzne.
* Pray a, 2 października (2D- września). Cesarz ra­

czył, decyzją najwyższą z 29-go, września, przyjąć 
do wiadomości podanie się do dymisji D ra Klau- 
dy’ego z posady burmistrza miasta stołecznego 
P ragi. (Cór. Bur.) ;

* Paryż, 3 października (21 września). D ekret ce­
sarski zwołuje senat i ciało prawodawcze na 2J-go 
listopada.—-Huron Talleyrand de Perigord, b, am­
basador francuzki przy dworze petersbiugskim, 
mianowany został senatorem. (Wolffs F. B .)

* Paryż, 4 października (22 września). Figaro do­
nosi, żg jenerał zakonu karmelitów wezwał księdza 
Hyacynta, ażeby pod zagrożeniem _ karą_ wielkiej 
ekskomunikacji, AYrócił w ciągu dziesięciu'dni do 
klasztoru. (Tamże.)

* Florencja, 2 października (20 września). W  res­
krypcie okólnikowym do prokuratorów, minister 
sprawiedliwości odświadcza, że rząd pozostawia do 
woli biskupów wzięcie przez nich udziału w sobo­
rze, lecz że zastrzega sobie późniejsze decyzje dla 
zabezpieczenia praw kraju av obec ewentu lnych 
uchwał soboru, któreby naruszały prawo publiczne 
w ogólności lub prawa państwa w szczególności.

* Wenecja, 3 października (21 września).^ K ról w 
tOAvarzystwie pp. Menabrea, Mordini, Minghetti i 
Ribotti p rz y b y ł tu tej nocy o godz. wpół do dw u­
nastej. K ról przywołany został do okna pałacu 
przez tłumy ludu,'k tóre Avitaly go z zapałem. (Cór. 
Hau. Bul.)

* Madryt, 4 października (22 września), Bandy re ­
publikańskie av Katalonji nie mogą stawiać czoła 
wojskom, lecz za to prowadzą prawdziwą wojnę 
spustoszenia. W  Andaluzji trzyma się_ jeszcze je ­
dna Jban<Ja, licząca 200 ludzi; również liczna banda

kÓAV od niego ktoś gwizdnął dwukrotnie z taką siłą j  
że zagłuszył natręt hałas uliczny.

Te dwa gwizdnięcia były tak oryginalne, że mu­
siały zastanowić Andrzeja — lecz nie on sam tylko 
zwrócił na nie tak żywą uwagę—dostrzegł bowiem 
że i wysoki jegomość av zielonych okularach, roz­
mawiający właśnie z Verminetem, w tej cłrwili za­
drżał na ten odgłos, jakby na znak jakiś i obejrzał 
się do koła z widocznym niepokojem.

Jednakże młody rzeźbiarz nie wiele sobie robił 
z tego zdarzenia i zasłaniany przez snujących się 
ciągle, w dwóch przeciwnych kierunkach przecho­
dniów, zbliżał się coraz bardziej do rozmawiającej 
trójki—gdy... ta nagłe rozpierzchła się od razu.

Jegomość wysoki w okularach powrócił do domu, 
zaś Venninet i drugi nieznajomy, z wykwintnem u- 
łożeniem, oddalili się ulicą.

Andrzej zawahał się... i przez dziesięć sekund 
namyślał się, czyby nie wypadało mu zapytać prze­
kupnia stojącego aa' bramie kantoru o naztviska 
dwóch nieznajomych mu panów.

Bal pomyślał nagle, ten chłopiec przebywa stale 
w tej bramie i zastanę go w każdej chwili, gdy tym­
czasem ci ichmość mogą mi zniknąć z oczu.

Puścił się więc za śladem Vermineta i jego towa­
rzysza.

Niedaleko odAA'iedli go ci dwaj panowie, albo­
wiem przeszedłszy _ ciemny passaż króloAyej wę­
gierskiej, zwrócili się zaraz na ulicę M ontmartre i 
weszli do domu okazałej powierzchowności.

Jak tu się doAviedziec, do kogo ci panowie Aveszli 
aa tym domu? pomyślił zapłopotany Andrzej—gdy  
wtem , przez szklanne drzA\’i przedsionka spostrzegł 
na białej tablicy wyryty napis czarny: „Biuro na
pienvszem piętrze.”

NaMe ŚAAiatło zabłysło av umyśle młodzieńca.
— Tu mieszka bankier... M artin Rigal, pomy­

ślał.
Jakoż, wszedłszy do bramy, przekonał się u o- 

dŹAAiernego o pratvdzie stvego domysłu.
— Dopratvdy, poszczęściło mi się poszukiwanie 

w dniu dzisiejszym... a jeżeli jeszcze dowiem się od 
OAvego przekupnia o naztvisku tych dAYÓch niezna­
jomych mi panÓAv— powiem sobie, że nie straciłem  
czasu. Żebym go tylko zastał jeszcze na miejscu...

ObaAva okazała się płonną, albowiem nasz boha­
ter za powrotem przed kantor Mascarota, nie tylko 
poszukiwanego przekupnia lecz dwóch takich zastał 
od razu.

Byli to dwaj urwisy, odziani aa' bluzy, z czapkami 
na bakier nasadzonemi— a proAvadzili rozmOAvę tak 
żywo i z takiem zająciem że nie spostrzegli natvet 
przybliżającego się malarza.

W idocznie byli w trakcie zawarcia jakiegoś u- 
kładu, o którego warunki jeszcze kłócili się z sobą.

Jeden z nich 4vłaśnie, mÓAvił w tej chwili:
— No, no! Dość już niech będzie tego „żyłotya- 

nia” uwziąłeś się na mnie jak  szczur na słoninę, ro ­
baczku!. Rzekjem już ostatnie słowo tAYojemu ojcu...

Chcecie odkupić moje miejsce i towar? dobrze, 
Aveźcie je  za dwieście pięćdziesiąt franków!

—  A kiedy stary nie da ci więcej jak równe
dAvieście. . .  . . .

— To niech się przeżegna lewą piętą i niech się 
odemnie odczepi... Proszę! chce dać dwieście fran­
ków za miejsce, które przynosi dziennie sto soldów  
na czysto—a byAAają dnie w których zarabiam dzie­
sięć franków nawet, jakem Toto Chopin!

To imię wymówione głosem  aroganckim podo­
bało się Andrzejowi ztyrócił się tvięc do noszącego 
je  przekupnia i rzekł:

 Mój przyjacielu! stoisz tu aa bramie od jakie­
goś już czasu— musiałeś Avięc widzieć trzech panów 
wychodzących z tego domu, którzy przez chwilkę 
zatrzymali się nawet na trotuarze?

Przekupień zmierzył bezczelnem spojrzeniem ma­
larza, od stóp do głowy, a potem wyrzekł opryskli-
wie!.. . _

—  A  panu to na co Aviedziecr Kusz aj pan sAvoją 
drogą!

Andrzej nie posiadał Avyrażeń giełdowych, lecz 
znał się Avybornie na narzeczu uliczników— AAyrosł- 
szy w zetknięciu częstem z ubogą klasą— ozAvat się 
przeto nie zrażony tvcale:

— Odpowiedz ,mi jednak aniołku! przecież ci to 
nierozedrze pyska.,-

— No! widziałem tych panów... I  cóż z tego?
(d. c. n.)



•w Galicji wzięła <lo niewoli k ilku  urzędników  ma­
g istra tu  m iasta O rense. W  innych częściach pół­
wyspu panuje spokojność. ( Wolffs T. B .)

, * Lizbona, 2 października (20 listopada). (Ze źró­
d ła paragw ajskiego). W iadom ości otrzym ane z L a  
P la ty  przez listy pryw atne mówią, że s tra ta  brazy- 
lijczyków w ataku  na pozycje paragw ajskie w P a -  
ribebuy i w bitw ach stoczonych na różnych pun­
k tach  tery torjum  Paragw aju  od 12 do 18 sierpnia, 
wynosi do 8,000 ludzi. P rezyden t L opez  cofnął się 
z swojemi siłami do w ielkich kordyljerów  C aagna- 
zu, gdzie przygotow ał ju ż  naprzód nowe pozycje. 
D zienniki i korespondencje z B uenos-A yres mówią, 
że brazylijczycy przygotow ują się do odw iotu z 
P aragw aju , pozostawiając pew ną liczbę wojs 'a  
swojemu rządow i tymczasowemu, ustanowionem u w 
A ssom ption. R ząd argentyński odw ołał gw ar ję 
narodow ą z Buenos-A yros, tw orzącą kontyngens 
rzeczypospolitei argentyńskiej w i  arągw aju. j e  
same dzienniki z Buenos-A yros oskarżają brazylij- 
czyków, iż nie oszczędzali życia jeńców paragw aj­
skich w P aribebuy. (Car. Hav. Bul.)

* Badm -Baden, 3  października. (21 września). K sią­
żę r u m u ń s k i ,  k tóry  przyby ł tu  wczoraj po południu , 
p r z y j m o w a n y  był wczoraj przez króla i królow ę 
p r u s k i c h .  D ziś książę złożył w izyty królow i i 
w ielkiem u księciu badeńskiem u i przedstaw ił osoby 
ze swego orszaku. Ju tro  wieczorem książę wyje- 
dzie do P aryża. ( Wolffs T. B .)

* Londyn, 3  październilca (21 września). Z Nowe­
go Jo rk u  donoszą pod datą wczorajszą przez tele­
g raf atlantycki: T rzy  parostatk i, w tej liczbie A la­
bama, m ające na swych pokładach ogółem  1,600 
flibustjerów, m iały w ym knąć się z portów  Stanów  
Zjednoczonych i odpłynąć wczoraj od brzegów 1 io- 
rydy  do K uby. (Tamże.)

g j A le  cóż!—K ontynujem y dalej nasze poprze­
dnie rozum owania; a kiedy nam  się podoba konie­
cznie ro la W andei! koniecznie podoba nam  się, po­
wtarzamy, ponętna niezm iernie rola W andei w sło- 
wiańszczyznie— to już  nic nie pomoże! J a k  tam 
był katolicyzm  i rojalizm  hasłem oporu przeciw re ­
szcie F rancji, tak  tu  je s t także katolicyzm  z ideą 
niepodległości spętany, hasłem rokoszu przeciw  r e ­
szcie słowiańszczyzny. N igdy zrozum ienia położe­
nia! N igdy wiedzy co możebne a co niemożebne! 
N igdy poddania się szczerego przeznaczeniu! N igdy 
uw zględnienia niepodobieństw ... nigdy! N ie um ie­
my um ierać naw et tak, ja k  barbarzyńcy w cyrkach 
rzymskich; ani tak , ja k  chrześcijanie; ani naw et tak , 
j? k żydzi. Nie możemy pojąć najprostszych zaga­
dnień polityki, praw dziw ej zresztą ducha ofiary dia 
całości poniesionej, tyinbardziej że ofiary z up rze­
dzeń tylko, zgoła  nic! Egoizm  partyku larny  m ie­
niący się być miłością ojczyzny, a poświęcenie się 
jednostek dla w ielkich celów i w ielkich przyszłości 
zagadnień, zowiący odstępstwem od zasad narodo­
wych... oto rozum  stanu polonji! Rosja przedstaw ia 
państwo tymczasem takiej przyszłości, ja k  żadne. 
L udy k tóre  się pod jej berłem  znajdują, mogą się li­
czyć do bardzo szczęśliwych. Chłonie ona w siebie 
wszystkie zdobycze cywilizacji, jak ie  na zachodzie 
weszły w życie. Polepsza byt ludu, rozszerza o- 
światę, w prow adza do swoich k ra in  ustaw y dem o­
kratyczne, słowem, je s t to państwo, zresztą takich 
zasobów i takiego obszaru, ja k  żadne. N ie wym a­
ga po ludach swemu berłu  podległych nic więcej 
prócz szacunku i przyjaźni, a na jak i, jeżeli się bez 
uprzedzeń zastanowimy, ze wszech m iar oddawna 
zasługuje. P a trzy ć  zawistnem okiem na wyniki 
pracy dziejowej jak iego  bądź ludu, k tóry  własnego 
siłą genjuszu narodow ego podniosł się do niezvyy- 
kłej potęgi i znaczenia, je s t to toż samo, co zawist­
nem poglądać okiem, na własną pracą i dzielnością 
podnoszącego się człowieka. Ja k  w jednym  t a k i  
drugim  w ypadku takie zapatryw anie jest bezsensem 
i cechą skażonych charakterów . U  nas się to pola- 
.ków nazywa: podłością, czołganiem się przed szczę­
ściem i m aterją, ja k  u nas pospolicie gaw ędzą, choć 
to się właściwie u ludzi rozum nych zowie spraw ie­
dliwością i oddaniem  należnego hołdu sile, z dziel­
ności charak teru  narodow ego w ynikłej. L ekcew a­
żenie zasługi, z nicości pracą wieków w ydobytej si­
ły , je s t najprzód bezsensem absolutnym , a następnie 
małoduszności cechą. Tymczasem u nas niestety, 
inaczej się nie dzieje. Są to zabytki starych, szla­
checkich uprzedzeń o ludziach nie z tej samej z ro ­
bionych gliny co oni. Z głow y sobie wybić nie 
mogą, ja k  to może być, ażeby rosjanie, prusacy, 
austrjacy  rządzili w Polsce. Niewiedzą biedni że 
to było zrobione w sposob bardzo prosty. Ziemia 
nie należy poniekąd do nikogo, bo całą jej wartość

stanOwi praca, około je j upraw y. A  ponieważ szla­
chta polska pozw oliła chw astam i zaróść tak  dalece 
glebie, że w yglądała ta  ziem ia piękna ja k  pustynia, 
przeto przyszli ludzie, i bogacą teraz świat lepiej 
plonam i swojej pracy.

* ( O t w a r c i e  w y ż s z ej s z k o ł y  r z e m i e ś l n i ­
c z e  j  w Ł  o d z i). Dzień. gub. petrok. pisze w tym 
przedmiocie: „W  niedzielę, 8 (20) września^ miało 
miejsce otw arcie wyższej szkoły rzemieślniczej w 
Łodzi. K u ra to r okręgu  naukow ego w mowie swej 
Wyłożył pobudki, jak ie  skłoniły  wyższą władzę do 
przekształcenia gim nazjum  realnego na wspoąmio- 
ną szkołę. „G im nazjum  to”,—-powiedział pomiędzy 
innemi senator W itte , — „nie było w stanie uczynić 
zadość żądaniu wyższego ukształcenia technicznego 
większości ludności Łodzi i sąsiednich miast fab ry­
cznych. P rzekonał się o tern i m inister oświecenia 
publicznego, przy  szczegółowej wizycie gimnazjum 
łódzkiego  w zeszłym roku. H rab ia  Tołstoj zastał 
niższe k lasy  gim nazjum  przepełnione, a wyższe p ra ­
wie puste. Rodzice uczniów, nie znajdując w k u r­
sie wyższych klas gim nazjum  przedmiotów, m ogą­
cych m ieć bezpośrednie praktyczne zastosowanie 
do jakiejkolw iek z gałęzi miejscowego przem ysłu, 
zaczęli odmawiać dzieci od ukończenia całkow ite­
go kursu  gimnazjum. P rzy  urządzeniu wyższej 
łódzkiej szkoły rzem ieślniczej, wzięto na uwagę 
najnowsze rezultaty , osiągnięte przez podobne za­
k łady  naukow e w Niemczech, dla zbadania k tó­
rych, z rozporządzenia m inistra oświecenia publi­
cznego, delegow any by ł za granicę dyrek tor szkół, 
p. B erg ”. W  końcu swej mowy ku ra to r okręgu  wy­
nurzył myśl, że mianowanie ruskich nauczycieli u- 
w arunkow yw a się także koniecznością zapoznania 
uczniów z bytem  ruskiego ludu, z ekonomicznemi 
w arunkam i i siłami przem ysłowem i państw a ruskie­
go. Niezawodnie na tę szkołę należy się zap a try  wać, 
jak o  na zakład nowy zupełnie, albowiem w gim na­
zjum realnem  w ykład odbyw ał się w języku  niemie­
ckim, a tym  sposobem z funduszów ruskiego skar­
bu, kształcili się niem ieccy obywatele. T eraz rzecz 
ma się inaczej. O prócz naczelnika nowej szkoły rze­
mieślniczej, m agistra chemji i technologji uniw ersy­
te tu  św. W łodzim ierza, p. D obrow olskiego, i wszy­
scy inni nauczyciele, jak o  rodow ici rosjanie, nie za­
niedbają, należy sądzić, nadać nowem u zakładow i 
charak ter, ja k i widocznie ma na myśli m inisterstwo 
oświecenia publicznego” .

* ( B i b l i o g r a f i c z n a  n o t a t k a ) .  Warsz. 
Dniew. pisze:,, W  czasopiśmie Wiestnik Jewropy z ro ­
ku  bieżącego, zamieszczony je s t a rty k u ł p. K osto- 
marowa, pod tytułem : „Ostatnie la ta  Rzeczypospo­
litej” . H istoryczne losy narodu polskiego stano­
wią przedm iot niezliczonych broszur i artykułów  
dziennikarskich. U kazujące się w języku  polskim i 
opisujące wypadki stopniowego rozkładu  P olsk i od­
znaczają się ciasnością poglądu na rzeczy, brakiem  
bezstronności i zaślepioną nienawiścią do Rossji. 
Nie wyżej od nich stoją pod tym  względem  utwory 
francuzkie. Niemieckie, chociaż pisane są z wiel­
ką bezstronnością i znajomością rzeczy, nie są zu­
pełnie bez błędu pod względem  praw dy. W  ru ­
skiej literaturze z ostatnich czasów, chociaż ukazu­
ją  się w d ruku  dzieła i pam iętniki naocznych świad­
ków, dotyczące kwestji polskiej, lecz liczba ich jest 
bardzo ograniczona, i dla tego z zadowolnieniem 
spotkaliśm y nową pracę historyczną p. K ostom aro- 
wa: „Ostatnie lata R zeczypospolitej” , podaną przez 
wspom nione wyżej czasopismo, poczynając od dru­
giego zeszytu z roku  bieżącego. Samo nazwisko 
szanownego aktora ręczy za zalety jeg o  pracy. 
Ź ród ła  p. K ostom arow a stanowiło 125 autorów, z 
których skorzystał z właściwym m u talentem . H i­
storyczne fakta zgrupow ane są tam  doświadczoną 
ręką  specjalisty i przedstaw ione jasno, przekonyw a­
jąco. A u to r zajął się rozstrzygnięciem  istotnej 
przyczyny upadku Polski. Zupełnie się z nim zga­
dzamy na to, że nie wmięszanie się sąsiednich mo­
carstw  do wewnętrznych spraw  Polski, a w łasny je j 
anarchiczny rząd, z wszystkiemi wadami bezsilnej 
adm inistracji i szkodliwego w ychowania publiczne­
go doprow adził ją  do rozkładu  i ostatecznego upad­
ku. „Jądro  upadku P olsk i”,— pow iada au tor— „leża­
ło w dem oralizacji szlacheckiego stanu, umysłowej i 
m oralnej, k tóra  pozbaw iała siły dobre instytucje, a 
pow iększała władzę złycn; zstępując dalej do począt­
ku, trzeba będzie powiedzieć, że jąd ro  upadku  P o l­
ski leżało w przym iotach narodu, które tak łatw o 
uniosły go do dem oralizacji i w ogóle uczyniły po­
laków  niezdolnymi do sam oistnego życia państw o­
w ego.” Ciasne ram y wzm ianki dziennikarskiej nie 
pozw alają nam przytoczyć klasycznych ustępów, w 
jakie obfiituje ta  znakom ita historyczna praca p. 
K ostom arow a. N . P. B .

* ( S t a n  p o w i e t r z a  i c h o r o b y  p a n u j ą ­
c e  w g u b e r n j i  p e t r o k o w s k i e j ) .  Dzcen. gub, 
petrokoioski pisze: W miesiącu sierpniu częste były zmia­
ny tem peratury i wilgoci powietrza; w ogólności dni były 
pochmurne, zaledwie kilka dni jasnych. Na początku sier­
pnia tem peratura powietrza dochodziła niekiedy do -(-19° 
R.; pogoda była niepewna, a 8, 9 i 10 sierpnia padały 
deszcze, po których mieliśmy ciepło około -j- 20° R. 
Od 18-go sierpnia tem peratura zaczęła się zniżać, a po- 
chmurność zwiększać, deszcz, w iatr i zimno nastąpiły ra­
zem; z rana bywało -)- 6°, a w południe -j- 11° Reaum. 
Oziębione powietrze trwało do 25, od którego znowu na­
stąpiło ciepło i trwało do końca miesiąca. W ciągu ca­
łego miesiąca panujący wiatr był południowo - zachodni. 
Ciągłe zmiany powietrza jako  stopniowe przejście do 
jes ien i, wielce przyczyniły się do rozwinięcia cier­
pień katarałnych nosa i organów oddechowych, pojawiał 
się przytem koklusz u dzieci. Difteryczne cierpienia gardła 
i zapalenia gruczołów usznych, jakkolwiek rzadko zdarza­
ły się w gubernji petrokowskiej w miesiącu sierpniu, ale 
pochodziły zawsze z przeziębienia przy nagłych zmianach 
tem peratury. Z tegoż powodu pojawiały się i reumatyzmy, 
gorączki perjodyczne, niekiedy tyfoidalne. Biegunki po­
chodziły nietylko z przeziębienia, ale z nieostrożnego u- 
żywania owoców. Z liczby chorób skórnych dały się spo­
strzegać skarlatyna, odra i ospa naturalna. W  ogólności 
chorobliwość w tym miesiącu była nieznaczna i żadna Z 
chorób nie doszła rozmiaru epidemji. Do nadzwyczajnych 
wypadków należy odnieść czarną krostę, na k tórą za­
chorowało trzy osób w gminie Dworszowice, w powiecie 
noworadomskim, skutkiem użycia na pokarm mięsa z cho­
rej na karbunkuł krowy. N adto w m. Betrokowie do­
strzeżono svmptomata otrucia bieluniem (Datura stram o­
nium), na dwóch dzieciach, które jadły  nasiona tej jado­
witej rośliny; rychła pomoc lekarska uratowała dzieci od 
śmierci, lecz podobne wypadki mogą się zdarzać często, 
o-dyż roślina ta  rośnie u nas wszędzie nad drogami, koło 
płotów i śmietników, a nikt nie stara się niszczyć je j; 
tymczasem dzieci lubią bawić się owocem tej rośliny po­
dobnym do kasztanów, i zawierającej w sobie jadowite na­
sienie. Co się tycze chorób bydlęcych, słabość pyskowa 
pojawiała się prawie w całej gubernji na bydle rogatem; 
podług doniesień ulegało tej chorobie 8,2 6 7 sztuk bydła, 
z których padło 2 6. Karbunkuł pojawił się w powiecie 
rawskim na czterech sztukach rogacizny, w powiecie ło- 
dzińskim na 1 sztuce, w noworadomskim zachorowało na 
karbunkuł 13 sztuk, a w brzezińskim 8 sztuk. O spa 
owcza pokazała się tylko w jednej miejscowości powiatu 
rawskiego, a bydlęce zapalenie płuc — w jednej miejsco­
wości powiatu noworadomskiego.

* (Kill r j <? I" e k ) .  O pogodzie nie ma i mo­
wy nawet! Niebo chm urne ja k  spoj’rzenie inelancho- 
lika łub... w ierzyciela odpraw ionego z kw itkiem , 
płacze na nas ciągle łzam i drobnego i g rubego desz­
czu—a rozpięte parasole nad głowam i przechodniów, 
zaledwie pozwolą im mijać się na niezbyt szerokich 
chodnikach warszawskich. Spacery modne i św ięta 
żydowskie, zakończyły się wreszcie.

— Jednakże W arszaw a musi się bawić przecież!., 
i zawsze znajdzie się któś litościwy co je j m ieszkań­
com wymyśli jakąś rozryw kę. T eraz nap rzyk ład , 
m agik am erykański, K hery  i przedstaw iacz astrono­
micznych obrazów  p. K rosso — zajęli się tym  obo­
w iązkiem —później zjaw ią się inni...

— Przeb iegają  po mieście a naw et i po szpal­
tach  „K urjerów ” wieści o jak iejś niespodziancę, w 
opuszczonej przez dźwięczną orkiestrę B ilsego i 
słodki bufet L oursa  „Dolinie Szw ajcarskiej” a ra ­
czej o j e j  salonie; szepcą o jak iejś orkiestrze, k tó ra  
ma tam  grać tysiąc i jed en  walców L annera  czy 
S traussa — lecz te pogłoski nie potwierdzone dotąd 
przez nieobecnego w W arszaw ie właściciela tego 
świetnego i uprzywilejowanego zakładu, ostrożnie 
przyjm ować należy.

—  Pew ną je s t wszakże rzeczą, że publiczność 
warszawska, bawi się w tej chwili doskonale w tea­
trze, gdzie staranniezaopatryw anyrepertuar, dozwa­
la  jej używać wszelkich w okalnych, tragicznych, ko­
micznych i choreograficznych wrażeń. Ju tro  bę­
dziemy znowu mieli nowość, gdyż rolę A lm aw iw y 
w „C yruliku Sew ilskim ” śpiew ać ma p. M ikulski.

— O badwa K urjery : W arszaw ski i C odzienńy—  
śledzą swoje czynności literackie na każdym  k roku  
i z wielką czytelników  uciechą, przypinają sobie 
gdzie mogą łatki... W czoraj naprzykład, „W arszaw ­
ski” zamieścił następujący artykulik : „W czorajszy 
„K urjer Codzienny donosi o nadeszłej do W arszaw y 
„zasmucającej wiadomości o śm ierci ś. p. L udw iki 
„z Sierzputow skich Pietkiew iczow ej. W iadomość 
„ta jest niestety, rzeczywistą: nam tylko pozostaje 
„dopełnić ją w ten  sposób, że stra ta  ta  dotknęła mę- 
„ża nieboszczki przeszło dziewięć miesięcy temu, bo 
„w dniu 2-im  Stycznia b. r., ja k  o tem w swoim cza- 
„sie, na zasadzie listu A ntoniego Pietkiewicza, po­
d a liśm y  czytelnikom  naszym wiadomość. i  o ł-
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knąwszy tę pigułkę, „Kurjer Codzienny” mógłby się 
pomścić,, zapytując _ swego złośliwego kolegę, ja­
kiem  prawem zmienia on arbitralnie zasady pisowni 
polskiej i zamiast z sobą lub w wodzie, pisuje zwykle 
ze sobą  i we wodzie, jak to wczoraj w artykule o od­
locie ptaków zamieścił; dla czego również zakończa 
uparcie na y  pierwszy przypadek liczby mnogiej w y­
razów, które wszyscy inni na a zakończają? ta k ie  
ekscentryczne zmiany w pisowni wybaczają się nie­
kiedy wielkim autorom jedynie, i to jeszcze użyte 
tył vo w własnych ich dziełach — lecz narzucać ich 
m e wolno organowi publicznemu prasy, bo to jest 
pogwałceniem zasad języka i psuciem ogólnego sma­
ku czytelników.

. ~  Repertuar opery miejscowej, zasilony zosta­
nie wkrótce, jednoaktowym utworem Mozarta „En- 
treprener.” W  operze tej objęły role pp. Brzechffa 
i Macharzyńslca, oraz p. Cieślewski.

Przybyły do W arszawy, artysta dramatyczny 
teatru prowincjonalnego lubelskiego, p. Konopka, 
zamierza podobno probowac szczęścia na scenie tu­
tejszej w rolach gościnnych.

—  O dwóch śpiewaczkach naszych: p. Pielenie 
Zawiszance i p.Ludwice Sobolewskiej otrzymujemy 
wiadomość, iż pierwsza z nich, występując po wielu 
stolicach i większych miastach niemieckich i wę­
gierskich, zjednała sobie rozgłos nie mały — druga 
zaś, jak o tern dawniej już wspominaliśmy, zaanga­
żowaną została obecnie do trupy włoskiej w Kai­
rze.

. Kurjer Warszawski podnosi, jakby rzecz oso­
bliwszą, iż trumna pewnego zmarłego młodzieńca, 
prowadzona ulicą Chłodną z pogrzebem, okryta by­
ła georginjami i astrami. M ożemy objaśnić, że to 
rzecz naturalna przy pogrzebach ciał osób wyzna­
nia ewangelicko-augsburgskiego, do którego za­
pewnie należał zmarły młodzieniec— obyczajem jest 
bowiem wyznawców tej religji stroić obficie kwia­
tami ostatnie łoża Osób ukochanych.

— Piosnka M ickiew icza, zaczynającą się od: 
„Precz z moich oczu! ’ wyszła obecnie z śliczną i 
pełną rzewności muzyką niewidomego fortepianisty, 
p. W ł. Szachno, nakładem J. Mullera w Warsza­
wie.  ̂ P. Szachno znany jest publiczności warsza­
wskiej z talentu jaki okazał podczas swojego kon- 
■ćertu z p. Jelskim w resursie obywatelskiej.

, Ka placu przed resursą kupiecką, położono 
obecnie, po obu stronach, nowe chodniki.

— W dniu 29 z. m. w W łocławsku dawała kon­
cert na fortepianie, uczenica instytutu muzycznego, 
panna Siegenfeld. Koncert ten miał wielkie powo­
dzenie.

ma powitać i odbyć przegląd wracającej z morza I rowi Słowa p. Dziedzickiemu z powodu artykułów 
Śródziemnego fregaty AskoU, dowodzonej przez j  pisanych w obronie narodowości ruskiej, w których
adjutanta Jego Cesarskiej W ysokości, Kaznakowa. nieobwiiano w b a w e f n n   i.. _i
Eskadra oceanu Spokojnego, dowodzona przez ka­
pitana klasy 1-ej Pilkina, oczekuje także na prze­
gląd pożegnalny W ielkiego Księcia, poczem przed-
się weźmie że

(S k
rlu

a rg a ).
gę naokoło świata.

podają pogłoskę, że

O gorzałe na  P radze  w czasie wynikłego w d. 2  1  w rze­
śnia (3  październ ika) r. b . pożaru, zabudowania ja k  ró ­
wnież składy ze zbożem, były zabezpieczone na  sum ę rs. 
2.8,1 65 k. 50 , właściciele Onych ponieśli s tra ty  na rs. 1 9 ,6 8 5 , 
m ieszkańcy zaś tych  zabudowań ponieśli również s tra ty  w 
m eubezpieczonych ruchom ościach na rs . 1 , 0 1 0 . P rzyczy­
n a  pożaru  do tąd  n ie w ykryta, śledztwo kontynu je  się.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
7,a ta la r  wczoraj rs . 1  kop. 19 </., dziś rs . 1  kop. 19 
Z a  frank  „ „ 3 , 3  —  3 3  1

*  ”  n v> «  o o .
Z a  zloty reń . „ 6T̂   ̂ S 7 ' / 3.
JS ti. W iadom ość ta  n ie  pochodzi z urzędowego źródła 

i może tylko służyć za wskazówkę.

* ( W y r a z y  p o w i e d z i a n e  p r z e z  N a j j a ­
ś n i e j s z e g o  P a n a ) .  B irż . Wied. piszą: W  opisie 
podróży jNajjaśniejszego P a n a , wydrukowanym  
w  Gońcu Urzędowym, przeczytaliśmy pełne znaczenia 
"wyrazy, ktoiem i Jego Oesarska M.ośc raczył za­
szczycić głow ę miasta Sewastopola: Nie mogłem być 
u was, powiedział Najjaśniejszy . Pan. Przysłałem  
wam Moje dzieci. Spodziewam się, że po zbudowaniu 
drogi żelaznej, Sewastopol będzie takim , jakim  był. Ga­
zety zagraniczne, które przyzwyczaiły się sądzić na 
opak o sprawach ruskich, pośpieszą może z wytłó- 
maczeniem po swojemu wyrazów Najjaśniejszego 
1 Mia, 1 nadadzą im znaczenie groźby. Lecz czytel- 
111 Ustronny oceni ich sens rzeczywisty i pełny 
znaczenia. Nadzieja ujrzenia Sewastopola takim, ja- 
. ob warunkowane jest zbudoicaniem drogi
w v 3 t r W te:m leŻy calu rzecz- Monarcha nasz 
S  czeniuT u? 0Waif  bardzo i asno myśl, że po u- 
S  B j s ą f y t  Sewastopol ,» „ i

czucia wszędzie, gdzie 7 . , , . , , .  • h  • * , ,  • , v • & zrozumiano wielka donio-
Mosc naszego portu południowego

• * / w r ZWg/  l d , 8t  V  k ó Czytamy w gaze­cie Gołos: W  tych dniach spodziewany jest w K ron­
sztadzie przyjazd Jego Cesarskiej Wysokości W iel 
kiego Księcia Konstantego Mikołajewicza, który

St. Pet. Wied.
I i - g o  września, umocowany od wdowy weteryna­
rza Ki dm an a, przysięgły obrońca Taniejew podał 
do prokuratora sądu okręgowego petersburgskiego 
skargę, przeciwko profesorowi A . Kitterowi, za wy­
konanie operacji z widoćznemi uchybieniami, i za 
przystąpienie do operacji z zepsutemi instrumenta­
mi, skutkiem czego nastąpiła śmierć Ridmana, 2-co  
lipca 1869 r. 0

* ( J a r m a r k  11 i ż  e g  o r  o d z k  i). Z Szu i piszą 
do Rus. Wied., że jarmark niżegorodzki, który 
skończył się niedawno, zasługuje na uwagę pod tym 
względem, że znajdowali się na nim chińczycy. 
Przyjeżdżało ich kilku w zamiarze zawiązania sto­
sunków _ bezpośrednich z Rosją. Przywieźli oni 
herbatę i zakupili znaczną ilość towarów, zwłaszcza 
zaś wyrobów z fabryk ruskich.

( S p r z e d a ż  z b o ż a  na  w a g ę ) .  W  minister­
stwie spraw wewnętrznych roztrząsana jest obecnie 
lcwestja obowiązkowego zaprowadzenia w handlu 
zbożowym sprzedaży na wagę, zamiast przepisanej 
prawem sprzedaży na miarę.

* ( O p e r a  w ł o s k a ) .  G obs pisze: Dnia 18 (30) 
września otwarty został w M oskwie sezon opery 
włoskiej. Dawano operę „Saffo” Pacciiii’ego; siostry 
Marchisio, Karolina (sopran) i Barbara (kontr-alt), 
podług otrzymanych przez nas wiadomości, miały 
świetne powodzenie i wywołały w publiczności pra­
wdziwy zapał. Wiadomo już czytelnikom, że na 
samym początku sezonu opery włoskiej w Peters­
burgu, w końcu października, siostry Marchisio 
przyjadą do Petersburga na kilka przedstawień. 
(Przypominamy, że śpiewaczki Marchisio zaczną 
występować 16 (28) grudnia na scenie warszawskiej. 
P. R .) J

( T e a t r  l u d o w y ) .  Birż. Wied. donoszą, że 
na ostatniem posiedzeniu komitetu do szerzenia 
między ludem oświaty, postanowiono między inne- 
mi, roztrząsać na najbliższein posiedzeniu komitetu 
kwestję założenia w Petersburgu teatru ludowego; 
na wniosek jednego z członków, sprawozdanie z tej 
ważnej kwestji ma być oddane następnie do uznania 
ogólnego zebrania wolnego towarzystwa ekonomi­
cznego.

—  ■ — —  ______

—.vuvi.uou  iuohicj, iv ivtorycn 
nieobwijano w bawełnę zarzutów przeciw szlachcie 
1 latymzmowi. Jeden z tych procesów wytoczono 
na żądanie konsystorza łacińskiego.

Pułk pana Gromana, nazwany stowarzyszeniem  
orła białego, otrzymał już mundury a i chorągiew  
poświęcona, niewiadomo tylko kiedy w pole wy­
ruszy.

M ypadki fanatyzmu i nietolerancji galicyjskich 
żydów mnożą się. la k  niedawno wymuszono gw a ł­
tem na żydówce, która dawno dobrowolnie przyjęła 
wiarę chrześcijąńską, deklarację którą oświadcza 
iż wraca na judaizm. Śledztwo o gwałt toczy

H .
się.

KORESPONDENCJE DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
L w ów , 2 Października.

D ziś odbędzie się pierwsze posiedzenie komisji 
narodowościowej. Ze strony ruskiej odstąpiono od 
podziału Galicji pod względem administracyjnym, 
jako warunku zgody. Żądają tylko większego u- 
względnienia języka ruskiego w szkole i urzędzie i 
odebrania właścicielowi wsi patronatu, t. j .  prawa wy­
bierania proboszcza.

Nasz sejm dotąd nic niezrobił, choć już dwa u- 
płynęło tygodnie, które kraj przeszło 40,009 złp. 
na utrzymanie członków naszego parlamentu kosz­
tują. Nieudolność jego prawodawczą wykazała do­
bitnie uchwała zmieniająca niefortunne łj§ ordynacji 
wyborczej, uchwalone zeszłej kadencji. Otóż inini- 
sterstwo zwróciło tę uchwałę sejmową, gdyż powo­
łując się na § zniesiony, do sankcji przedłożoną być 
nie mogła.

\Y sejmie, kilku posłów utworzyło klub rezolu- 
cjonistów-posłów; jest to dalszy ciąg klubu rezolu- 
cjonistów za sejmem, zawiązanego dla dogodzenia 
kilku arnbicyjkom. Pod flagą opozycji płynie on 
piosto do rady państwa, a na jego czele książę 
Adam Sapieha. Już to nasz sejm nie iri 1 do 
Adamów szczęścia; od chwili kiedy zasiadło w nim 
dwóch członków noszących imię naszego praojca, 
książę Adam Sapieha i hrabia Adam Potocki, 
panuje W rieni powsżechne rozprzężenie. Adamici 
księcia pana wichrzą na złość adamitom pana hra­
biego 1 odwrotnie, co sprawia zupełne rozbicie Ot, 
dawne dzieje Polski w miniaturze.—Leszek hr. Bor- 
dotąd swego wniosku, ażeby sejm niewyśyłał dele­
gatów do Wiednia, przedłożyć niemógł dla braku 
potrzebnej liczby podpisów. Nawet zwycięztwo 
stronnictwa narodowego w Czechach niewpłynęło
0 tyle na nasz sejm, aby na 140 jego członków  
przynajmniej 15 odważyło się poprzeć wniosek 
wspierający opozycję czeską.

 ̂ Pierwsze sądy przysięgłych od czasu jak Galicja 
Galicją, rozpoczną się dnia 4-go października. Obok 
procesów wytoczonych Narodówce o obrazę honoru
1 Szabw ile, wytoczono także dwa procesa redakto-

Gdańsk, 2 października.
Pogoda  bardzo p iękna i c ie p ła , w ia tr południow o - za­

chodni.
W  A nglji ta rg i zbożowe bardzo spokojne, a pszenicę 

w szystkich gatunków  sprzedaw ano o 1  do 2  szylingów tan ie j, 
niż zeszłego tygodnia . Od środy w praw dzie ceny u trzym a­
ły  się bez zm iany, lecz pokup pozostał bardzo słaby. Z da . 
j e  się jednakże , że zniżenie doszło ju ż  do k resu , bo ogrom ny 
im p o rt z A m eryki wywarł swój wpływ i dalszego osłabienia 
n ie spow oduje, dowozy krajow e dwóch osta tn ich  tygodni, 
jakkolw iek  znaczne, były przecież o 2 8 ° /0 m niejsze, niż w 
korespondujących  dwóch tygodniach zeszłego roku . P ra ­
w dopodobnie więc m ożna się w krótce spodziew ać niejakiego 
polepszenia cen. Jęczm ień  bez zm iany przy małym poku- 
p ie, ceny grochu się utrzym ały.

W e i  rancji pom im o m ałych dowozów krajow ych, ceny 
pszenicy, szczególniej średnich  gatunków  na wielu placach 
o 3 5 do 5 0 centim ów  na 1 2 0 kilogram ach się cofnęły. G dy­
by j  ednakże p rzed  ukończeniem  zasiewów woda w rzekach 
w ezbrała, tak  żeby m łyny należycie pracow ać m ogły, n a ten ­
czas i tu ta j wzm ocnienie cen m usiałoby n astąp ić , gdyż 
dowozy nie pokryłyby potrzeby konsum eji. Żyto mało żą­
dane i m ało ofiarowane nie uległo znaczniejszym  flu k tu a ­
cjom cen.

N a naszym  placu pokup ciągle bardzo m ały i ceny m ają 
słabnącą tendencję . P szen icę  wyborową płacono o 1 0  do 
15 guldenów , średn ie  i podrzędne gatunk i o 2 0  do 2  5  

guldenów  taniej , niż w zeszłym  tygodniu  i sprzedaż była 
tru d n a . Ceny żyta cofnęły się o 8  do 1  0  guldenów  w p rze­
ciągu tygodnia, Jęczm ień  nieco tańszy, groch praw ie bez 
zm iany .

S p rz e d a n o  w ty m  ty g o d n iu  p sz e n ic y  ła sz tó w  6 0 0 , żyta 
4 0 0 , jęczm ienia 150 , grochu 1 0 0 . P łacono za korzec 
wagi polskiej pszenicy białej funt. 23 7 —  245  od złp. 4 4  

g r. 2 7 do złp. 48 g r. 4; pszenicy  w ysoko-pstrej fun t. 241 
—  250  od złp. 44  g r. 27 do złp. 48  g r. 18; pszenicy j a -  
sn o -p s tre j funt. 2 3# — 243  od z łp . 4 1 g r. 20 do z łp . 43 
g r. 1 5; pszenicy ordynaryjnej fun t. 2 2 4  —  23 7 od z łp . 34 
g r. 21 do z łp . 3 7 g r. 15; żyta funt. 222  —  2 35 od zip.
2 8  g r. 7 do z łp . 31 g r. 14; jęczm ien ia  fun t. 193 —  211 
od złp. 2 2 g r. 20 do zip. 2 5 g r. 16 ; grochu od złp. 3 7 g r. 
28 do złp . 3 8  g r. 12.

K ursa  zam ian : A m sterdam  1  42 3/ h . H am burg  151
L ondyn 6 .2 4 . Paryż 81 'j j .  W arszaw a 7 5 SL .

Aleksander Makowski i Sp.

* ( P r z e d s t a w i c i e l e  r u s i n ó w  o- a 1 i-  
c y j s k i c h.—Ł  a w r o w s k i i N a u m o w i c z). 
W Nr. 74 lwowskiego Słowa, w korespondencji z 
Zurawna, pomiędzy inneini jest powiedziane: „La­
wrowski i Naumowicz—są to dwie osobistości, na 
które obecnie Ruś galicyjska zwróciła swe spojrze­
nia, dwaj nasi obrońcy, o których Gazeta Narodowa 
raczy odzywać się z zupełnemzadowolnieniem. Cóż 
się stało? Nic szczególnego. Ruś galicyjska chce 
pokoju, chce żyć naturalnem sweni życiem. Tylko 
tein zadaniem kieruje się nasz Lawrowski i nie inne

życie, własnem naszem życiem: jlo są najważniej­
sze obecnie pytania. P . Lawrowski przekonany o 
zupełnej ufności d]_a mego Rusi galicyjskiej, robi 
krok rozpaczliwy, i życząc s wej ojczyźnie tego, cze­
go powinien życzyć prawdziwy patijota, poświęca 
naszym przeciwnikom naszą miłość do świętej spra­
wy, opartą pa dobrej wierze! Lecz jak przyjęła ga­
licyjska polonia to poświęcenie się? Gazeta Narodo­
wa w N. 274 daje następującą odpowiedź: „My nie 
w obec słowiańszczyzny, ale w  obec naszej historji 
i naszego interesu sąsiedniego, życzymy rusinom 
wszelkiego dobra, i jak nieznamy narodu ruskiego 
od Karpat do Kamczatki, tak i nieznamy narodu ru­
skiego od Karpat do Brodów, ale po za Dniepr”. 
D ość jest tego oświadczenia, żeby zrozumieć, jak  
polonia patrzy na Ruś galicyjską i o ile gotowa jest 
zadosyć uczynić, świętym, słusznym, naszym wyma­
ganiom. Lecz rozważmy samą mowę Gazety Naro­
dowej: „W obec historji naszej i naszego interesu są-
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siedniego, życzymy rusinom  wszelkiego dobra” . 
Dobrze! lecz wasza historja od morza do m orza;—i 
w tych słowach przedstaw ione są, ja k  nie można le- 
piej, wasze m arzycielskie dążenia, a „wasz interes”— 
czy nie będzie zależał na uczynienie nas nieszkodli­
wymi dla waszych celów? Nie znacie „rusinów od 
K arpa t do Brodów , ale po za D niepr”, — gdzież tu 
je s t konsekwencja? Czy dobrze nam yśliła się Gazeta 
Narodowa  nad tern co powiedziała? Nie wiemy po 
co galicyjska polonia ma troszczyć się o rusinów  od 
Brodów  po za D niepr? Czy nie m ają oni swegoD luuuw  po za  jum epr: c  zy me m ają
ruskiego rządu, gotowego w każdej chwili do bro 
nienia ich narodowości, ja k  ruskiego honoru? Ni 
m artw cie się o n ic h ; patrzą oni dzięki Bogu 
na  kurhan, wznoszony przez was na m ogile wa­
szych bezładów, albo lepiej, ja k  swemi rękam i 
pogrzebaliście waszego trupa. Lecz zaliczacie nas 
d.o zakordonowych rusinów, zupełnie słusznie: sta­
nowim y z nim i jedno  i to samo; lecz w takiem  
położeniu rzeczy, jeżeli wraz z wami będziemy 
uważali rusinów od K arpa t po za D niepr, a waszą 
polonję od W arszaw y aż do samego Nowego Jo rk u , 
to  od kogo należy nam spodziewać się, ja k  pow ia­
dacie „wszelkiego dobra”, jeżeli porów nam y środki, 
jakiem i rozporządzają rusini od B rodów  po za 
D niepr, z środkam i jakiem i rozporządza obecna po­
lonia w całym starym  i nowym  świecie. Czego mo­
żemy się od was spodziewać?”

Austria i Ziemie słowiańskie.
* (K  w e s t j  a r e f o r m y  w y b o r c z e j .  — 

S e j m y  c z e s k i  i m o r a w s k i .  — B i s k u p  
R u d i g i e r ) .  Wiedeń, 2 października. Obecność 
m inistra D ra  G iskry  na sejmie morawskim, dała 
niektóre wskazówki co do sposobu, w jak i rząd ży­
czy sobie, ażeby sejmy rozstrzygnęły kwestję refor­
my wyborczej. M inister mówił w tym  względzie 
Wprawdzie w m ałem  kó łku  swych znajomych, lecz 
oświadczenia jego  obliczone były widocznie^ na to, 
ażeby doszły do wiadomości powszechnej, i w rze­
czy samej, wszystkie dzienniki pospieszyły z p ize- 
drukowaniem  wiadomości podanej o tein przez 
Mohr. Corr. P o d łu g  teg o p ism a , D r. G iskra  dał do 
zrozumienia, że rząd musi przedew szystkiem  przy­
wiązywać wielką wagę do jednom yślnego ile moż­
ności traktow ania kwestji reform y wyborczej ze 
strony sejmów, oraz żen iezbędnejest znaczne pom no­
żenie liczby deputowanych, ażeby rada państwa mo­
g ła  stanąć pod tym  w zględem  na rów ni z sejmem 
w ęgierskim  i dawać w ten sposób rządow i silniej­
sze poparcie. D r. G iskra  w ynurzył życzenie, ażeby 
system grup  został utrzym any nadal, albowiem zda­
niem jego, zniesienie stanow iska uprzyw ilejow ane­
go wielkich posiadłości ziemskich, popchnęłoby te 
ostatnie w objęcia opozycji, podczas gdy  obyw atel­
stwo miejskie nie okazało się jeszcze dotąd dostate­
cznie silnem, ażeby przyjąć walkę z nowym przeci­
wnikiem z nadzieją na powodzenie. Zdaje się, że 
p r .  G iskra nie wspom niał nic o tern, czy depu­
towani do rady  państw a m ają być w ybierani przez 
sejmy, ja k  to dotąd miało miejsce, czyli też bezpo­
średnio z w łaściwych g ru p  wyborców; o ile atoli 
wnosić można z niedaw nego oświadczenia pewnej 
liczby pierwszorzędnych deputow anych morawskich, 
większość sejmów ma przem awiać za utrzym aniem  
systemu dotychczasowego, i w takim  razie cała re ­
forma ograniczy się na zwiększeniu liczby deputo­
wanych, k tórych każdy sejm ma posyłać do rady 
państwa. Izba  deputow anych będzie bez wątpienia 
zadowoloną z tego zw iększenia liczby je j członków, 
lecz wątpić należy, ażeby tak  ograniczona reform a 
wyborcza odpow iadała życzeniom sfer liberalnych.— 
O tw arcie sejmów czeskiego i ■ m orawskiego odbyło 
się onegdaj wśród ja k  największej ciszy i bez wszel­
kiego godnego wzmianki w ypadku. Z liczby depu­
towanych narodowości słowiańskiej, żaden nie zgło­
sił się ani w Pradze, ani w B rnie  (B runn); z liczby 
zaś reprezentantów  głosów w irylnych zgłosił się 
na otwarcie posiedzeń sam tylko rek to r magnificus 
uniw ersytetu prażskiego (głosy w irylne posiadają 
w Czechach, oprócz rek to ra  pom ieniońego, arcybi- 
skuk  prażski, oraz biskupi budiejówicki, królow o- 
hradzki i litom ierzycki, w M oraw ji zaś arcybiskup 
ołom uniecki, biskup brneński i opat zR aigern ). A r­
cybiskup prażski nie celebrow ał osobiście nabożeń­
stw a uroczystego, ja k  to było dotąd we zwyczaju 
przy  otw arciu sejmu, lecz w ydelegow ał do tego je ­
dnego ze swych kanoników'. Zresztą zdaje się, że 
dotychczasowe wiadomości o dalszych zam iarach 
deputowanych czeskich, którzy podpisali dek lara­
cję, były niew ierne. D ziennik Politik zaprzecza z ja k  
największą stanowczością wiadomości, jakoby  na 
zgrom adzeniu deputow anych czeskich miano po­
stanowić podać cesarzowi adres; zdaje się, że na 
.zgromadzeniu tem  nie powzięto decyzji stanowmzej

co do wspólnej postaw y stronnictw a czeskiego 
względem sejmu, albowiem depesza telegraficzna z 
P ra g i donosi, że na dzisiejsze posiedzenie sejmu 
czeskiego w ielu—lecz nie wszyscy— deputowanych 
czeskich nadesłało oświadczenia, że trzym ają się de­
klaracji zeszłorocznej i nie zgłoszą się przeto do 
sejmu. —■ W ielk ie  w rażenie w yw arła zakom uniko­
wana tu  wczoraj przez te leg raf wiadomość podana 
przez jedno z pism m orawskich, że postanowiono 
na radzie m inistrów zmniejszyć listę cywilną bi­
skupa z L inz o 36,000 guldenów  i że decyzja ta  u- 
zyskała sankcję cesarską. W iadom ość ta  potw ier­
dza się dziś z innego źródła, z nadmienieniem, że 
rząd  uczynił w ten  sposób zadosyć rezolucji izby 
deputowanych, ażeby biskup z L inz nie korzystał 
nadal z dóbr należących do f u n d u s z ó w  duchownych, 
lecz ażeby pobierał ty lko  z kasy państwa norm alną 
płacę roczną w wysokości 12,000 guldenów. Ś ro­
dek podobny zadałby ciężki cios interesom  m ate- 
rjalnym  biskupa R udigiera, albowiem dobra ziem­
skie, zostające dotąd w  jego  rozporządzeniu, dają 
czystego dochodu rocznego od 42 do 45 tysięcy 
guldenów, w porów naniu zaś z tą  sumą, powyższa 
p łaca etatow a wydaje się nieco za skąpą. (Nordd.
A . Z.)

* ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e ) .  Lwowskie Sło­
wo pisze: „Po zatw ierdzeniu przez sejm w ybo­
ru  rusińsko - galicyjskich deputowanych^ księży 
Naum owicza i K ra s ick ieg o , wezwani oni zostali 
do złożenia ustanowionej przysięgi. K rasicki poro­
zumiawszy się w przód z N aum owiczem , prosił 
księcia m arszałka, aby ro ta  przysięgi odczytana by­
ła  po rusińsku. N a to K rasicki otrzym ał dosłownie, 
z ożywieniem, następującą odpow iedź: „Sejm urzędu­
je  w polskiej mowie! wolno księdzu przysięgać lub  
nie!u D la tego, ojcu K rasickiem u nie pozostawało 
nic więcej ty lko albo uledz temu rozkazowi, albo u- 
sunąć się z sejmu. Ze względu na obecne opłakane 
położenie narodowej spraw y rusińskiej w sejmie 
lwowskim, deputow ani rusińscy zdecydowali się na 
pierwsze. T ak a  to je s t zgoda! T aka to je s t ozna­
ka  zamyślonego pojednanial W iedeńska rada urzę­
duje w języku  niemieckim, jednakże każdy z tam tej­
szych deputow anych składa przysięgę w swym języ ­
k u .— Lwrow skiłaciński arcybiskup ,—ja k  żartobliw ie 
powiada N .fr . Presse, —  w ydał w tych  dniach okól­
nik, w którym  zakom unikow ał podw ładnem u sobie 
klerow i łacińskiem u przyjem ną i radosną wieść, że 
papież w swej wielkiej łaskawości nadał m u na trzy  
lata przywilej upoważniania łysych księży swej 
djecezji do noszenia peruk i i ukazywania się tak  w 
kościele. Chcący skorzystać z tej łaski, powinni po­
dawać prośby na piśmie do lwowskiego łacińskiego 
ordynarjatu. — W tych dniach wyszedł w drukarn i 
stauropigjalnej, wydaw any przez nią „W rem iennik" 
z kalendarzem  na r. 1870, odznaczający się wieloma 
pożytecznem i artykułam i oo. Naumowicza, P ie tru - 
siewicza, Treszakow skiego i innych."

Francja.
* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e ) .  K w estja te r­

minu zw ołania ciała praw odaw czego, k tórą  pisma 
francuzkie zaprzątały się w ostatnich czasach z ta ­
kiem ożywieniem, została rozstrzygniętą stanowczo 
na posiedzeniu rady m inistrów, odbytem  w zeszłą 
sobotę. D ek re t cesarski zw ołuje obie izby na 29 
listopada. Term in ten musi wydawać się zbyt da­
lekim  tym  pismom liberalnym , k tóre  agitow ały nie­
ustannie za ja k  najrychlejszem  otw arciem  sesji, z tej 
bowiem strony, decyzja rządu je s t wielce kom ento­
waną. P od łu g  Ind. belge, w yznaczenie dalekiego 
term inu dla otw arcia posiedzeń ciała praw odaw cze­
go, zawdzięczać należy m inistrow i spraw  wewnętrz­
nych, p. F orcade  de la  R oquette, k tóry  miał obsta­
wać ja k  najusilniej na naradzie m inisterjalnej za pó- 
źniejszem zwołaniem, podczas gdy  pp. M agne i 
C hasseloup-L aubat mieli przem aw iać za otwarciem 
sesji najpóźniej 4-go lub 8 -g 0 listopada. P o d łu g  
tegoż pisma, rozpraw y w tym  względzie miały być 
tak  ożywione, że niektórzy m inistrowie oświadczyli, 
iż podadzą się do dymisji w razie gdyby został od­
rzucony ich sposób zapatryw ania się. C ała atoli ta 
wiadomość nie je s t zapew ne niczem innem  ja k  przy­
puszczeniem, opartem  na częstych tw ierdzeniach 
pism liberalnych co do_ stosunku zachodzącego po­
między ministrami. Nie na w iększą uw agę zasłu­
guje wiadomość zakom unikow ana z P a ry ża  gazecie 
wiedeńskiej Die Presse, podług  której cesarz miał 
jakoby  nalegać za dłuższem odroczeniem  posiedzeń 
izb dla tego powodu, że ma uzasadnioną nadzieję, 
iż będzie m ógł otworzyć sesję manifestem, głoszą­
cym, że mocarstwom powiodło się porozum ieć co 
do rozbrojenia powszechnego i jednoczesnego. Je s t 
to także praw dopodobnie przypuszczenie oparte na 
ostatnich oświadczeniach pokojow ych lorda C laren- 
dona. Zresztą obecnie, kiedy wyznaczony został

term in stanowczy otw arcia izb, agitacja przeciw 
opóźnieniu się w zwołaniu takow ych powinnaby 
mieć mniej jeszcze w idoków  na powodzenie, zwła­
szcza, że nie znalazła ona wielkiego odgłosu wów­
czas nawet, gdy  niepewność co do rozstrzygnięcia 
tej kwestji sprzyjała je j wielce. Journal des Debats 
mówi ironicznie o pp. K era try , M arion, G irau lt i 
Raspail, k tórzy  chcą koniecznie otworzyć sobie w 
dniu 26-m października podw oje pałacu Bourbon, 
że ta liczba deputow anych je s t dostateczną dla par- 
tji wista, lecz bynajm niej nie dla przedsięwzięcia 
rewolucyjnego. (Nordd. A. Z.)

* ( E w a k u c j a  R z y m u ) .  L a  Patr. z dnia 3 go 
października pisze: N iektóre dzienniki francuzkie i 
zagraniczne donosiły kolejno, że w ojska francuzkie 
m ają opuścić Rzym; posunęły się one tak  daleko, iż 
oznaczyły naw et dzień odwołania oddziału okupa­
cyjnego francuzkiego, którym  ma być 18 listopada. 
D la  dodania tej wiadomości szczególniejszej wagi, 
wypowiadano z całą powagą, że jeżeli cesarzowa 
odjechała na W schód, to dla tego tylko, że nie 
chciała być obecną w chwili, kiedy ta  dezyzja zo­
stanie ogłoszoną. Śm ieszna ta  pogłoska, nie opiera­
jąca  się na żadnej zasadzie i nie m ająca cienia praw ­
dopodobieństw a, nie zasługiw ała nawet na zaprze­
czenie, i jeżeli dziś postanowiliśm y odeprzeć tę dzi­
wną pogłoskę, to dla tego tylko, że kwestja ta  
w zbudza w  um ysłach poważniejszych niespokojno- 
ści, k tóre  należy za każdym  razem  rozproszyć wten­
czas kiedy usiłują je  podniecić z mniejszą lub w ię­
kszą doniosłością.

* ( W i a d o m o ś ć  d w o r s k a ) .  P rzygo to  wania 
czynione w pałacuCom piegne, zdają się potw ierdzać 
podaną ju ż  przed kilku dniam i wiadomość, że ce­
sarz ma zam iar zamieszkać w krótce w tej rezyden­
cji. {La Fr.)]

Hiszpanja.
* ( S t o s u n e k  s t r o n  n i c t  w). Saturday 

Review powiada, że kandydatura księcia Genui, T o ­
masza, do tronu hiszpańskiego, zaleca się głów nie 
dla powodów negacyjnych, i że rząd zrobił ten w y­
bór dla tego praw dopodobnie, że w ten sposób sto­
sunki teraźniejsze będą jeszcze m ogły potrw ać k il­
ka lat, oraz że wyzwanie, k tóre  bezw ątpienia wy­
stosowane zostanie z czasem przeciw  republikanom , 
będzie wydawać się mniej obrażaj ącem, gdy będzie 
pochodzić bd k ró la  nom inalnego. Morning Post i 
Morning Standard pochw alają także w ybór rządu 
hiszpańskiego. T a  okoliczność, że kandydat do tro ­
nu je s t zbyt jeszcze młody, nie stanowi, zdaniem pi­
sma torysow skiego, p rzeszkód ,, albowiem jak o  po­
łudniowiec i z zaletam i wychowania książęcego, 
je s t on co najmniej tyleż samoistny i rozwinięty pod 
względem umysłowym, co i ośmnastoletni m łodzie­
niec angielski. Z resztą Standard przypom ina także
0 tem, że kilka tygodni tem u była mowa o tem, 
ażeby ciężka korona F rancji włożoną została na 
m łodocianą głow ę księcia następcy tronu .— W  tej 
samej kwestji gazeta Nord  pisze: W iadom o, że
ministerstwo hiszpańskie , postanowiło oddać do 
uznania rozm aitych frakcij kortezów  w ybór księ­
cia G enui na kandydata do tronu. K om uni­
kacja ta  m iała niedawno miejsce. Powodzenie nie 
odpowiedziało oczekiwaniom ministrów: pomimo 
nalegania ze strony* jen e ra ła  P rim a, k tó ry  powie­
dział m iędzy innemi, że kandydatura  księcia M ont- 
pensier, jak o  należącego do rodziny B urbonów , je s t 
niem ożebna, członkowie unji liberalnej odrzucili 
znaczną większością kandydaturę  księcia Genui, 
k tó ra  atoli pl-zyjętą została praw ie jednom yślnie 
przez progrfessistów. D em okraci ze swej strony nie 
są przeciwni tej kandydaturze. Co się tyczy m ar­
szałka Serrano, k tórego zdania m inistrowie jeg o  
nie zasięgali nawet, miał on oświadczyć, że nie chce 
b rać  udziału w zrekonstytuow aniu władzy kró lew ­
skiej ani jako  regent, ani też jako w spółregent na 
czas hiepełnoletności monarchy.

* ( K a n d y d a t u r a  k s i ę c i a  g e n u e ń s k i e -  
g  o). J a k  łatwo było do przew idzenia, kandydatura 
księcia genueńskiego napotyka w H iszpanji ja k  naj­
silniejszą opozycję, przedew szystkiem  w stronni­
ctwie republikańskiem . O rozdrażnieniu  tego stron­
nictw a sądzić można z następującego ustępu ogło­
szonego przez nie manifestu: „Chcą zabić opinję pu­
bliczną, ażeby niegodne sprzysiężenie dyplom atycz­
ne odniosło zwycięztwo i narzucić nam k ró la  cudzo­
ziemca, przeciw ko którem u, jeżeliby  nie było już  
hiszpanów w H iszpanji, kam ienie same naszych nie­
spożytych miast podniosłyby się dla zaprotestow ania
1 poruszyłyby się kości męczenników niepodległości 
rozsiane obecnie i w alające się począwszy od równin 
Y ittorji do m urów  K adixu“. O prócz stronnictwa re­
publikańskiego kandydatu ra  księcia Tomasza w o- 
góle mało m a zwolenników. Epoca naw et potw ier­
dza, że strac iła  ona swoje szanse. Gazette de Etarance
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mniej jeszcze litościwa, pozwala sobie smutnego żar­
tu: „Jeden z dzienników donosi, powiada ona że 
książę genueński ogłoszony zostanie królem hisz­
pańskim pod imieniem Alberta I. Chrzczą tylko 
przed urodzeniem dzieci znajdujące sie w niebezpie­
czeństwie życia”. W yrazy te są dowcipne, ale zasto­
sować je  także można do don Carlosa, ochrzczonego 
imieniem Karola V II. (L a Fr.)

* ( K w e s t j a  k a n d y d a t u r y .  — W.  K u b a ) .  
Zapewniają, że hr. de Kipalda, ożeniony, jak  wiado- 
mo, z księżniczka genueńską przez małżeństwo mor- 
ganatyczne, przejeżdżał niedawno przez Francję 
południową, wracając do W łoch. Przejechał on, 
jak  mówią, Hiszpanję, w towarzystwie dwóch osób 
zaufanych, dla przekonania się o położeniu wewnę- 
trznem kraju. Kandydatura księcia Genui podtrzymy­
waną jest szczególnie przez marszałka Prim a i jego 
stronników, którzy chcą oddać mu rejencję aż do 
czasu, dopóki młody książę nie skończy ośmnastu 
lat.—Piszą z Kadyksu, że pomimo zaspokajających 
wiadomości ogłoszonych przez rząd hiszpański o 
położeniu w. Kuby, uzbrajają ciągle w sposób jak 
najczynniejszy statki wojenne przeznaczone do 
przewiezienia posiłków do Havanny. Mają prze 
wieźć zapasy artylerji, odpowiednie wojnie prowa­
dzonej na wyspie, jak  również zapas broni iglico­
wej dla wojsk występujących do walki. Z swojej 
strony niektóre oddziały powstańców używają już 
podobnej broni zakupionej w Ameryce. (L a  Fatr).

Grecja.
* ( O b e c n a  s y t u a c j a ) .  Podług korespondencji 

zamieszczonej w Ind. belge, położenie rzeczy w G re­
cji jest dotąd jeszcze niepomyślne. Kłopoty finanso­
wa, rozboje, zamięszanie w sferach politycznych— 
takie są rysy, z jakich składa się obraz terazniej 
szóści, dający niewielkie nadzieje na przyszłość. Iz­
by, jakkolwiek wczas zwołane, ociągają się ze zgro­
madzeniem się, stronnictwa zaś znajdują się w ta­
kim stanie rozprzężenia i zamięszania, że z rozpraw 
ich trudno spodziewać się rezultatów pomyślnych 
dla interesów kraju. (Nordd. A . Z.)

Ameryka.
* ( P o ł o ż e n i e  r z e c z y  w M e k s y k u )  

Ostatnie wiadomości z Meksyku, podane w kores 
pondencji zamieszczonej w Koln. Ztg., brzmią nie 
pomyślnie, pomimo, iż tenże korespondent przed­
stawiał przedtem w lepszem świetle sytuację w tej 
rzeczypospolitej. Powszechnie dają się słyszeć skar­
gi na zupełną stagnację w handlu. Liczba ban­
kructw  zwiększa się coraz bardziej tak w stolicy, jak  
również na prowincji; znaczna liczba domów han­
dlowych likwiduje się, albowiem handel przynosi 
straty; inne zaś domy handlowe ograniczają swe 
operacje i oczekują na lepsze czasy. Kie ulega wąt­
pliwości, że klęska ta spowodowaną została w znacz­
nej części wygnaniem wielu rodzin bogatych. Obli­
czają na przeszło 120 milonów dolarów te kapitały, 
które wyszły z kraju. Ogłoszenie ainnestji po upad­
ku  cesarstwa byłoby zatrzymało w kraju znaczne 
kapitały, lecz do tego rząd nie da się tak łatwo na­
kłonić, albowiem życzy sobie trzymać ile możności 
zdała żywioły reakcyjne. W  stanie Tamaulipas spo- 
kojność nie została jeszcze przywróconą, pomimo 
niejednokrotnych raportów o zupełnein wytępieniu 
band powstańczych. W ielkie obawy obudziło pow­
stanie indjan w górach Chiapas; przyszło do bitwy, 
w której atoli oddział złożony z 350 gwardzistów 
narodowych pobił całkiem bandy indjan, wziął do 
niewoli ich dowódców i rozstrzelał ich. Indjanie 
poddali się rządowi. W  stanie Michoacan, kilka wsi 
zamieszkałych przez indjan podniosło także rokosz 
przeciw władzom. Powodem do tego było spór o 
granicę, który atoli załatwiony został pokojowo na 
drodze sądowej. (Nordd. A. Z .).

Największe ciepto -f- 12,°2 R. Najmniejsza ciepło -f- 8,°1 R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 7.

W i d o w i s k a .
W IE L K I T B A T ii. —  Dziś,  we środę, d ram at w 5 -c iu  

aktach , AdljaUfla Lecouvreur. — Osoby: A drjanna  Lecou- 
v reu r, p ierw sza a k to rk a  te a tru  francuzkiego —  p an i Ało- 
drzejewska; M aurycy h rab ia  de Saxe —  p . Swieszewski] 
K siążę de B ou illon— p. Żółkowski; K siężna, jeg o  żona — 
pan i Niewiarowska^ Ban de Chazeuil, p rzyjaciel ich  do- 
m u — p. Stolpe; A tenais, księżna d’A u m o n t—-pani Ostrow­
ska] M ichonet, reżyser tea tru  francuzkiego — p . Krogul- 
ski] B aronow a— p anna  ligarska] P an n a  Jo u v en o t— pan­
na Gilska, P an n a  D angerille  -— p an i Sawicka, Pan  Qui- 
n a u lt— p. Adler, P an  P o isso n — p. Dąbrowski— (powyżsi 
4 -ro , aktorow ie tea tru  francuzkiego); In fo rm ato r te a tru  — 
p . Kurpiński] Pokojow a A d rja n n y —  p anna  Seredyńska] 
Służący księcia  de  B ouillon— p. Jejde.—  Jutro, we czw ar­
tek , op era  Cyrulik Sewilski- —  Wczoraj, we w torek, da­
wano operę  Piękna Helena, było osób^85 8.

GrABINLJ. Z O O L O G IC ZN Y  (w pałacu  Kazim ierow-
skim) . — Otwarty w  Niedziele i Czwartki.

M U ZE U M  S Z IU K  P IĘ K N Y C H  (w  pałacu K azim ierow- 
skim ), w paw ilonie na  lewo, we Czwartki i Niedziele bez­
p ła tn ie , od godz. 10-ej rano do 2-ej po  południu .

W Y S T A H 'A T O W A R Z Y ST W A  Z A C H Ę T Y S Z T U K P IĘ - 
K N Y C H  (w hotelu europejsk im ). — Codziennie, od godzi­
ny 10 rano  do wieczora. —  Cena wejścia kop. 16; w n ie­
dzielę zaś i św ięta kop. 5.

t e a t j r  r a p p o . —  Dziś i codziennie, przedstaw ie­
nia Optyczne H. K rosso. — P oczątek  o godzinie wpół do 
8 - e j ,—  Wczoraj, było osób 33 5.

k a s s i n o . — Dziś i codziennie, przedstaw ienia ma­
giczne p- K h e ry .— Początek  o godzinie 8 -e j. —- Wczoraj, 
było osób 5 0 .

W  SA LI R ESU R SY  O B Y W A T E L S K IE J.—  Dziś i co­
dziennie, W ystaw a widoku zamku Freienschloss i 
m iasta Freimarkt w  Styrji z drzewa korkow ego. —
W ystaw a otw arta od godziny 10 z rana  do 7 w ieczorem  i 
tylko k ró tk i czas trw ać będzie. —  Cena wejścia od osoby 
kop . 15 ; dzieci i niższe stopnie  wojskowe p łacą kop. 10.

W  PR A D O  za rogatkam i W olskiem i, zakład  gastronon ii- 
czno-spaeerow y, codziennie j e s t  o tw arty . —  W  niedzie­
lę, i każde św ięto gryw a orkiestra w pełnym  kom plecie , 
w spaniałe fajerw erki na lądzie i wodzie i ognie b e n g a l­
skie. —  Początek  o godzinie 6-ej po po łudniu . — W ejście 
w dni św iąteczne od osoby kop. 15. —  Dzieci do la t 10-u 
bezp ła tn ie ; s ta rsze  kop . 5.

KURS G IEŁDY W ARSZAW SK IEJ. 
dnia 24  Września (6  Października)  1869 r.

MONETY.

Pół-Imperiały Rosyjskie . . .
Dukaty Holenderskie nowe ważne. 
Frydrychsdory Pruskie . . . .
Pruski kurant za 100 t a l .......................

PA PIE R Y  
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 100.............................
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. loo . .
Obligacje cząstk. z r. 1835 po jłp. 500 za

sztukę.............................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po złp. 300 za sztukę . . . .
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon.

„  „ „  bez kuponu .
Listy Zastawne III-go  Okresu Serji 1-ej

aa rs. 1 0 0 .........................................
Listy Zastawne III-go  Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*)........................................
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*) . .
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za 

rs. 100 . .
6 pożyczka rosyj. Stiglitza * r. 1855 za 

rs. 1 0 0 ..................................
Bilety Banku Ces. Ros z r. I860 za rs

1 0 0 ........................................
Metaliki Lutowe za rs. 100

Sierpniowe za rs. 1 0 0 .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864  rs. 100

z 1866 rs. 100 .
Listy Zastaw. Iiosji5 % . .

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­
go dróg żelaznych rs. 125 . . 

Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. pó 
frank. 2,000 za rs. 100 . .

Akcje Drogi Żel. _ W ar.-W ied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Zel. W ar.-W ied. po fr.

500 za s z tu k ę ..................................
Akcje Drogi Żel. War.-Bydgoskiej za rs 

.100 . . . . . . .  . ’
Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100 
Akcje Drogi Żel. W ar.-Terespolskiej za

rs. 100   .......................................
Obligacje Kolei Żel. W ar.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 .

W EX LE.

Żądano | Płacono 
Rs. ; K. | Rs. j K .’

90

90
100

75

102

154
151
101

72

72

* W yjechał z Warszawy: jenerał-m ajor hr. Szu- 
wałow, do Petersburga.

*  D nia 2 3 (5) bież. m ies. i r . ,  u rod ziło  Się: chrze­
ścjan: płci męzkiej 8, płci żeńskiej 9; s t aro żakom tych: 
płci m ęzkiej 4 , płci żeńskiej 5 , razem  26 ; —za w a rło  
ś lu b y  m a łże ń sk ie ; par-, chrześcjan 8; starozakon- 
nycli — ; —  u m a rło : chrześcjan: płci m ęzkiej 9 , płci 
żeńskiej 7; starozakonnycli: płci m ęzkiej 3 , p łci żeń­
skiej 4 , razem  2 3.

Ceny T argow e.
dnia 23  Września (5  Października) 1869 roku.

R OD ZA J PRODUKTÓW Czetwert 

rsr. kop. j

Korzec od — do

ruble sr. i kopiejki
6 
4
3 
2

70
95
45
5

P szen ica   ..................  po 56
Ż yto..................    6 44
Jęczmień ...................... , . . 6
O w ie s .............................................   3  36
Rzepik letni .............................. .... —   ]
Kartofle . ...........................  . .  1 44 ; — j 75

Pud siana od kop. 22 %  -  27 % . Pud słomy od kop. 17%  
Dowozy. Pszenicy 114 ; ży ta  286; Jęczm ienia 229;

Owsa 5f»7 czetwerti.

60 
2  »/*

75
10

i 90
-  2 0 .

PKZK W O D N IK  W A RSZAWSKI

dnia 3 4  W rześn ia  <6 P aźd zier
K a l e n d a r z .

W e czwartek 25 września (7 październ ika) — św. Ju s ty ­
ny  panny m ę c z .— Słońce wsch. o godz. 6 m in. 12 ; zach. 
o godz. 5 min. 2 3.

IV p iątek  26 września (8 październ ika) —  św. B rygidy 
wdowy. —  Słońce wsch. o godz. 6 min. 13; zach. o godz. 5 
m in. *21.

t a n
*.°8 R.Dziś z rana -•(-

W  c z o v a j. 
Barometr w milimetrach 
Termometr Ileaumura 
Stan nieba , . . -

P o g  o d y .
i ° mu t. | it  4  d o  poi.

747.6 
+ 9.»3 

pochmurny

746.6
4-ll."4

pochmurny.

KURSA T EL E G R A FIC ZN E  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

Petersburg, d. 23  Września (5  Października) 1869 r.

W eksle na  Londyn 3 mies. . . . . . .
„ Hamburg „ . . . . ' .
„  Amsterdam „
„ P a r y * ......................
„  Berlin 15 dni za 100 Rs.......................

5-ta Pożyczka S tieg litz a .......................................
6-ta ,, ........................................
7-ma „ R o th s c h ild a ..................................
1-sza „  Premjowa z r. 1864.......................
2-ga „ „ z r. 1866. . . .
5%  Bilety Bankowe  .......................
Akcje W-go Tow. dróg żelaz. za 125 Rs. . .
Obligacje „ ,. „ „  . . .
Akcje Drogi Zelaz. W arszawsko-Terespolskiej

i, » >i ,, W iedeńskiej .
5%  Listy Zastawne R u sk ie ..................................

Imperjały........................................
Dyskonto. . . .  . . .

29%  30 
27 % 
150%  
314

153
150
87

148%

101
657

Berlin .
91

W r o c ł a w  
Gdańsk . 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. . 
Wiedeń . 
Petersburg 

11

Moskwa .

100 Tal.

300 B. Mk.
1 Ft. St.

300 Frank. 
150 Zf. W. A.  
100 Rsr.

12 m. 
jk. t.
12 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
2 m. 
2 m. 
1 m. 
k. t.
1 m. 
k. t.

117
117

117

8
96
97

99

j - -
- j —

- — -

— *

- - j —

— - —

S3 90 20

36 89 86
50 100 —
94 75 61

— -

-

_
50
— 100 67
•- 1 — - -

— - -
50 101 -

— -

— —
— •- —

-

... —
■—

— ‘ —
— —
— —* —

45 117 30
30 117 lfr
— — . ___
30 117 15
■— —

6 —
30 96
65 97 35

33 99 17
- —

r W artość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 k. 1 4*/
», „  ,, od Listów Likwiducyjn. rs. i k. 38%

KU RSA T EL E G R A FIC Z N E  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

z Berlina, d. 23  Września (5  Października) 1869 i

Z B ER LIN A .
Bilety Banku Rosyjskiego............................
Weksle na W a rsz a w ę .......................-

„  Petersburg 3 tygodn. . . .
„  „ 3  miesięczny .
„  Londyn 3 „ . . .
„  Paryż 2 „  . . .
„  Hamburg 2 „ . . .
„ W iedeń 2 .

Listy Zastawne 4% . . . . . . . .
Listy Likwidacyjne. . . .
Obligacje Skarbowe 4 % ............................
Koleje Rosyjskie..................................
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskiej . .
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . 
Akcje Drogi Żelaznej W arsz.-W iedeńskiej 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Bydgoskiej . .
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji . .

„ „ i, 2-ej em isji. .
5-ta Pożyczka S t ie g l i tz a .............................
5" „ Listy Zastawne R u s k ie .......................

Żyto na targu . ..................................
na dostawę w jesieni . .

żądają j

Z WIEDNIA.
Woksle na Londyn . . .

„ Hamburg . .
„  Faryi . . .

Pożyczka Narodowa . ,
5%  M e ta lik i.......................
Akcje Banku Kredytowego

Z PARYŻA.

6%

Renta 3%  . . . . . . . . .
Renta W łoska . . . . . . . .
Akcje Kredytu Ruchomego . . . .

Z LONDYNU.

3%  Papiery ( C o n s o l s ) .......................

  "-■.lUMMMSBaSrmaes

płacą
76% "
75%
84%
83%

6 24
8 1 'A

150% 
82%  
68 ą
56 V. 
67
93%

79
57%

119%
117%

50
49%

122 90 
90 30 
48 30 
68 90 
59 90 

257

71 40
53

®3%
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U W I A D O M I E N I A  I P R Z Y W I L E J E .  

S A J I B J I E H I f l  I I  I L P H B H J I E r i l L

2g. D . 6541. Ą e M ; l > 1 K b  Ib p iO fl.iU  \ 
a f / . j w ; - • " • i ... i

H a ociiOBiiHia 145 c t .  Y m .  Hpo>i. (C b .A vk . 
1 .  X I) o S t-h e -m c tt,, t tO  7; Iio.ik o. r .  no- 
CTyniiao BT>OHbiii npom eH ie K yn u oB b  hm 
c a n  r a .ii.c iic  o n u j a i *  hmt> lO -.rliTH en np 
B naerh i na h o b m o  ycrp o ilcT B a  nepeaocH H ft 
H epH oniim ym ili TeJierpan>i!biii am iap a  
S o iiłiy raT opi..

28 A B ry c ia  18f>J r o g a -  _

N. IX 6942,. rJ ,enuvmaMe" " ’b T "?’’" " ' 1'1

H a ocHOBaniH 145 ^ ^ to ^ ' I iohh cero  
3aK. T . X I) o „ p o m w ie  K j n c e -
ro ja , u o c r y m u o  .n- «a q BŁI^ , It. e i iy

Ha yCTpOriCTBO 3KCJT&3HO- 
rjih óeaanacH aro rbh-

W artość  każdego  brakującego kuponu  p o ­
trąconą będzie od przypadającej za  a k c je lo b l i-

W rześnia  (1 P ażdz.) 1869 r.

V  D  7164 w  konkursie nad  m ajątkiem  
H enryka R ichtera kupca z P leszew a , w yzn acza  
" ,  do publicznej najwięcej .łającem u sprzeda- 

; ż r  pretensji o d  ludzi n a leżn ych  d łużn ika, w sp ó l­
n ego , w  k w ocie  ogólnej 8 ,299  ta l. 26 sgr 10 
fen . term in na  dzień  22 P aździern ika  1869 r. 
przed południem  o godzin ie 11 przed pod pisa­
nym  K om isarzem  konkursu w  lo k a lu  sądowym  
w  P leszew ie , do czego ch ęć ku pna m ających

. w zywam y. . ,
i Z estaw ienie pretensji m ożna przejrzeć w  trze­

cim biurze naszym .
P leszew  d. 7 W rześn ia  1869 r.

K rólew sk i Sąd  P ow iatow y W y d z ia ł I .
K om isarz K onk ursu , H assert.

stracvinego Cyrkułu 9 i 10 licytacja głośna

s r a .  » % & * r s 3 j 7 S &
waranki u Komisarza Administracyjnego

CyrS ^ ^ ^ W ^ n i a S r.

^  Rkdny^Makistratu. Luceński- 
za A t ie ln ik a  Kancclarj.' P a lo w s k i .

Csa) 0 CMHli 
THeii n p nE H Jie riH

2seH1!in0 *28 Anrycxa 1869 ro*a.

O T W A R C I E  S P A D K Ó W .  

0 T K P L 1 T I E  f l A C J i m C T B T ) .

_ i
N - D .  6960. ^ e n a p m a M e n m  SeM.te, pb.iin  | 

u  Ce.tbCKuii l lpoM bM sie i im cm u.  j
Ha ocHOBaniii c t. 159 ycT. o npoMi 4>aóp. j. 

n aaB. T . X I Cb. 3aK. H3J. 1857 r ., oót,h- : 
bjhott,, utO BMRaHiiau ómbihiimt, 3,enapTa- 
MewroiiT, Cejibcsaro Xo3flSc.TBa, 6  C e w ra O p n  
1866 r., jecHTiukTHHii np n r.u je ria  i iH O c rp a n -  ; 
ny BiiaaHHCcy na cuocoót, n ciiapagbi ara oo- > 
paOoTKii . ib n a .  kohoum  u  g p y rn x T >  bojiokhii- , 
CTUXi pacTenift, yH U iTO m ena, 3a Hclipe*CTa> , 
sacHieMi. bt, jjenapTaueHTB, bt, tcmchiu cpo- 
ku. ycTUHOimenHaro ct. 1 5 2  TOro-we Tona, 
yjOCTOBfcpeHiH o npHBeseutH oaHaueHHaro h- 
aoópkT eiiiH  m> JjbftcTBie.

10 C e o T H Ó p a  lobu i oga.

n  «783) ĄeiMptnawieHmb Hb m a k -
A e f ;  « Ce i l e d  n p u M i ^ - i e u H ^ u

\  o iu iu  CT. 159 I I oct . O nposi. *aop.HapcnoBąK^. 3nB>MJ5i 1357 , ,  o6 bh-
h BYtt uro BHRaHHaH oiibrai. 20 Hosopn

r  imTU-ikTiom u p u m m e r iu  iiHOCTphHiiy 
H Y K i tO . in H H  n a  l m o ó p t S T c m i b j f t  n n  c n o c o o m  
l o ń H B U H i H  n o B a r o  c h s i C H H a r o  nyxn, y H i n o -  
jteuu. za H eu u e jC T n B ic B ic jn . ht> /Ic u a p T a - 

uT. T e u c i i i e  c p o i c a ,  y c T a H O B J i e H H a r O  
ct i 5 9  T O r o - w e  T o m u ,  y R O C T C B U p e H ia  o  n p n -  
B eneuiH  omumeHUOft u p u m m e H u  b i ,  ą t.ucT B ie. 
n o 2 CeuTiiSpu 18e9 TiRa.

V 71 7186 M agistrat Miasta W arszaw yV. M. f ia o .  Ja y k i o a k i  drewnianej w
Ka sprzedaz _ egzystującej, które

podw órzu P0S®SJ\. dezolacji grozi zaw alen iem , 
z p ow odu ^ p e łn e j  .iezola^J, t  ^  r
odbędzie się d. 3 ^  u Komi3arza Adnn-
o godzinie 12 1 u g . 1Q licytacja głośna
od kwoty rsr. dziesięć in  plus, do której przy- 
od kwoty rsr ;lości rsr. pigc złozy,
a M iższ if w an in k i u K om isarza A dm inistracyj- 

A  . .I ., ,! , ,  9 i 10 przejrzeć m oze. 
n 6g  W arszaw a d. 18 (3 0 ) W rześn ia  1869 r.

p. o . Predzydenta ,
Z upoważnienia; Radny Magistratu, Luceński. 

za N a c z e l n i k a  Kancelarji, Dawidowski.

y~XJ  71 1 3 . D roga  Ż elazn a  W a rsza w sk o - 
1 ' ’ T erespo lska .
W drugiem ciągnieniu akcji i obligacji To- 

warzystwa Drogi Żelaznej Warszawsko Tere- 
spolskiej umorzyć się mających, następujące 
numera wylosowane zostały:

A k c je  po  rsr . 1 0 0 0 .
Nr. 133l/V 3'J0. 1 1 911 /11920 ,

1 7 2 4 1 /1 2 0 0 ,  1 0 6 7 1 /3 0 6 8 0 , 3 6 9 6 1 /3 6 9 7 0 ,
38211/38220. .

A k cje  p o  r sr . 1 0 0 .
Nr. 46019 4 6 1 2 6 , 4 7 5 3 0 , 4 7 8 1 6 , 4 7 o 5 9 , : 

4 9 6 7 5 .4 9 9 0 1 ,  5 0 7 8 4 ,5 1 6 5 4 .
O bligacje p o  r sr . 1 0 0 0 .    .

Nr 151/160.321/330, 1/31/1840, 5531/5o40, .
1 2 :1 1 /1 2 .'2 0 , 2 4 8 5 1 /2 4 8 6 0 . j

Obligacje p o  rsr . 1 0 0 .  •
v  a s if i f i  38647  3 8 7 3 0 ,3 9 1 2 5 ,4 0 9 1 5 ,4 1 0 8 2 ,  j 

4 ,6 9 5  4 2 4 0 9  4-2989, 4 3 5 2 2 , 4 5 ,2 o 6 , i
I S f u S  i

N om in alna w artość p ow yższych  a k y i  i o b h  ,

E  r S Ł S t t  1. W t r > «  i

^ N a le ż n o ś ć  p łacon ą  będzie za  granicą m onetą  
k rajow ą w K rólestw ie  i  C esarstw ie, z łotem , n -  
czftc półim perjał po rs. 5 k op . 15, albo pap ie­
ram i P° kursie półim perjałów  z dnia w ypłaty .

P rzedstaw ione do w ypłaty  akcje, w inn y byc  
zaopatrzone 14 a ob ligacje  13 kuponam i, to  
ie st od w łą czn ie  K w ietn iow ego  1870 roku.

W ł a ś c i c i e l e  w ylosow an ych  akcji otrzym ują  
w m iejsce tychże dow ody tym czasow e n a  akcje

P°Zya k c iiT  ob ligacji w y losow an ych  w p rzesz łem  
ciągtueniu następujące dotąd do w yp ła ty  przed-
fltawionemi n ie zostały: yn/1/,

A k cje  p o  rsr . 100U .
N r. 571 /580 , 1 7 1 U /1 7 1 2 0  w łączn ie.

A kcje  p o  rsr . 1 0 0 .
N r. 46781, 47670 .

Obligacje po  r sr . 1 0 0 0  
N r. 1631 /1640 , 6691 /6 7 0 0 , 3 4 6 7 1 /3 4 6 8 0  w łą -

N . D. 4634 .j Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Siedlcach.

Z powodu nastąpionej śmierci: .
1. Marianny z Czarnockich Obni3kiej, wła 

ścicielki sumy rs. S 50 , na dobrach Ilruszew  
lit. A. z Okręgu Łosickiego ubezpieczonej.

•2. Augustyna Poltz, właściciela dobr Ko 
marówka w Powiecie Radyńskim leżących 
oraz właściciela sumy rsr. 5 ,3 3 0  k. 38  / , ,  z 
większej sumy rs. 6 000 pochodzącej, na do 
brach Dąbia-Nowa z Okręgu Żelechowskiego 
i sumy rs. 9 ,9 0 0  sposobem ostrzeżenia na do­
brach Rozwadówka z Okręgu Włodawskiego 
zabezpieczonej.

3. Franciszka Zaorskiego, właściciela  
dóbr Miłków i Brudna w Okręgu W łodaw- 
skini położonych, oraz właściciela sumy rsr. 
412 k 50, na dobrach Sowin A  i B. z Okręgu 
Włodawskiego zabezpieczonej.

4. Aureliana Brydzińskiego. w spółwłaści­
ciela dóbr Domauiny Kępki lit. A. w Powie - 
cie Łukowskim położonych.

5. Rocha Kobylińskiego, w łaściciela o- 
strzeżenia dla sumy 100 dukatów na kapita-

’ le złp. 2,056, na dobrach Pióry-W iellae lit. 
A z Okręgu Siedleckiego lokowanym zapi*

: sanego. , ,
: Otworzyły się spadki, termin do uregulo-
i wania których na dzień 3 (1 5 . Stycznia 1870  
j  roku, w kancelarji mej w Siedlcach wyzna- 
: czony zostaje.

Siedlce d 16 ■ 28) Czerwca 1S69 r.
•2 -2  Bronisław Wroński.

N D 71ISO- Magistat Miasta Warszawy.
N a sćrzed aż do rozb ioru dw óch kom órek dre­

w nian ych w podwórzu w  posesji N r. 1756 egzy- 
stu iacych  które z pow odu zupełnej dezo lacji 
g r o ż ą  zawaleńiern, odbędzie sie w  dnin 1 (1 3 )  
P aźd ziern ik a  r. b . o godzin ie 12 w  połu dnie  w  
k an celarji K om isarza A dm in istracyjnego Cyr. 
9 i  10, 'licy tacja  g ło śn a  od kwoty rsr. -5  
in  p lu s, do której przystępujący vadium  w  
i lo śc i rs. 5 z łoży, a  bliższe w arunki u  K om ^  
sarza Administracyjnego cyrkułu 9 i 10 przej

rZ0Ć W arszaw a d. 16 (2 8 )  W rześn ia  1869 r.
p . o . P rezydenta , .

y upow ażnien ia , R adny M agistratu, L u ceń sk i.
P  z a  N a cze ln ik a  K ancelarji, D aw idow sk i.

L I C Y T A C J E .  —  T 0 1 T I I .

v  n  u s l  M a g istra t M ia sta  W a rsza w y .
N a  sprzedaż do rozbioru kom órek drewnia-

p o ło ż ^ n y M ifk tó re z ^ o w o d u
grożą zaw alen iem , odbędzie się dnia 1 (1 3 )  
P aźd ziern ik a  1869 r. o godzin ie 12 w  połudm e  
u  K om isarza A dm in istracyjnego C yrkułu 9 i 10 
licy ta c ja  g ło śn a  od  k w oty  rsr. 3 in  p lu s, do k tó ­
rej przystęp ujący, vadium  rs. trzy z łoży , a b liż ­
sze w arunki u  K om isarza A dm in istracyjnego  
cyrk u łu  9 i  10 przejrzeć m oże.

W arszaw a d. 16 (2 8 )  W rześn ia  1869 r 
p. o . P rezydenta ,

Z upow ażnien ia , R adny M agistratu, L u ceń sk i. 
za N a cze ln ik a  K ancelarji, D aw id ow sk i.

różowego; fłaneli; kartonu białego; muślinu 
lepszego i pośledniego; merynosu; nankmu 
ciemnego i żółtego; płótna białego cieńsze­
go, grubszego, szerszego i węższego, dese­
niowego szerokiego i wązkiego, oraz koloro­
wego; rewantuebu szerokiego i wązkiego; 
płócienka w paski; perkahi białego i koloro­
wego; pierzy dartych; pantofli skórzmyoh; 
sukna czarnego, niebieskiego i szaraczkowe- 
go; waty; taśmy na bandaże; kołder i kołde­
rek wełnianych; szlafroków zimowych i let­
nich

Ilość powyższych dostaw, ceny na prae; 
tium, oraz wysokość vadium przy każdej 
szczegółowo dostawie i konserwie oznaczone 
obejmują warunki licytacyjne, które każdo- 
dziennie z wyjątkiem świąt, w godzinach biu­
rowych w Kancelarji Szpitalnej przejrzane-
mi być mogą-

Deklaracje według poniżej zamieszczone- 
eo wzoru spisane, wraz z dowodami na wnie­
sione vadium do Kasy Szpitalnej składane  
być winny w dniu do licytacji oznaczonym, 
najpóźniej do godziny 12 w południe na ręce 
Członka Rady zawiadującego częścią nad­
zorczą, lub jego pomocnika.

Deklaracje skrobane, poprawiane, prze­
kreślane, nie podpisane, lub oznaczenia m iej­
sca zamieszkania licytanta nieobejmujące 
przyjętemi nie będą

W zór do deklaracji.
Na skutek ogłoszenia Rady Szczegółowej 

Opiekuńczej Szpitala Dzieciątka Jezus w 
War<?7 *vwi6  z d« miesiąca,
r b niżej p dpisany deklaruję niniejszem  
p r z e z  czas od dnia l (13) Stycznia 1*70 de 
dnia 1 (13. Stycznia 1871 r  dostawiać (lub 
wykonywać konserwy: dla Szpitala Dzieciąt- 
ka Jezus w Warszawie / t u  wymienić rodzaj 
dostawy lub konserwy i jej c e n ę _  W szelkim  
warunkom licytacyjnym się poddaję Kwit 
na złożone vadium w Kasie Szpitala dołą­
czam Stałe moje zamieszkanie jest w 
pod Nr. . ■ ■

Pisałem w W arszawie dnia .
(Podpisać imię i nazwisko.' 

W arszawa d. 12 (24) Września 1869 r. 
Zastępujący Prezydującego, 

Członek Rady, Referendarz Stanu,
M. Pruszyński. 

Pomocnik Nadzorcy Szpitala,
3 _ 3  M ucharsk i-

X. D. 1134. Magistrat Alias,a
Warszamy.

Na sprzedaż do rozbioru dawniejszej su-
szarni tytoniu z g a la ro w iz u y  zbu lowanej pod 
blachą w podwórzu p o s e s j i  Nr 24035 położo­
nej. a samowolnie p o s t a w i o n e j ,  odbędzie się 
w dniu 30 Września (12 P a ź d z i e r n i k a , .  1869 
roku o godzinie 12 tej w południe u  Komi 
sarza Administracyjnego Cyrkułu 4, o i , 
licytacja głośna o d  k w o t y  rsr. dwa i n  plus 
do której przystępujący vadium w Uosci rs . 
dwa złoży, a bliższe, w a r u n k i  u K o m i s a r z a  
Administracyjnego Cyrkułu 4, 5 i 6 przejrze 
m o ż e .  eQ
Warszawa d. 19 Wrześ. (1 Paźdz.) l o b u  r.

2  upow. p. o Prezydenta,
Radny Magistratu. Luceński. 

za Naczelnika Kancelarji, Dawidowski-

cznic.
Obligacje po rsr. j-m .

Nr. 40598 , 41235 , 4 1 5 2 1 , 42 6 2 5 , 4 3 0 9 3 ,  
43124 , 4 3911 , 45200 , 4 7 9 0 0 , 4 8 0 4 8 , 4 9 7 7 9 .

W y p ł a ta  t y c h  a k c j i  i  o b l i g a c j i  n a s t ą p i ć  m o ż e  
w  każdym  czasie  w  w yżej w y m ie n io n y c h  m iej­
scach . A k cje  z  p ie r w s z e g o  lo s o w a n ia  w inny  
■być zwrócone z 16, a o b l ig a c j e  z  15 k u p o n a m i .

100.

N . IX 71 3 2 . M a g is tra t M ia s ta  
W a rsza w y .

Na sprzedaż do rozbioru kloaki przy o fi­
cynie lewej w podwórzu posesji Nr 1647 
egzystującej, które z powodu zupełnej dezo- 
lacii eroża niebezpieczeństwem zawalenia, 
odbedzie się w dniu 30 W rześnia (12 Paź­
dziernika! 1869 roku o godzinie 12-tej w 
południe w kancelarji Komisarza Admmi- 
stracvinego Cyr. 9 i 10, licytacja głośna od 
kwoty rs 2, in plus do której przystępujący 
vadium w ilości rs. 2 złoży, a bbższe wanm- 
ki u Komisarza Administracyjnej y

Z upoważnienia p. o. Prezydenta,
Radny Magistratu, Irj’ice,.,̂ i  , . 

za Naczelnika Kancelarji, Daw

N . D. 7183. Magistrat ifia sta  
W a rsza w y .

Na sprzedaż do rozbioru resztek komoreK 
drewnianych w podwórzu posesji Nr. lb  
egzystujących, które z powodu zupełnej d - 

z okej i grożą Uwaleniem odbędzie s,ę dnm 
30 Września (12 Października) 1869 t  o  go 
dżinie 12 w południe u Komisarza Admini-

* - tj 1 0 4 1 . R a d a  S zczegó łow a Opietcuńcza 
'S zp ita la  D ziec ią tk a  J e zu s  w W arszaw ie .

Podaie do wiadomości, ż w dniach 6 (18),

godzinie . I V  południe w" gmachu Szpitala

0°iX ek uń c z ej t 'goż^ 8?p i5 a l  a  o” db ęd ą się  na do- 
stawy różnvch pioduktów i artykułów, oraz 
uskutecznianie robót, niżej wymienionych 
d h  wsoe nnioneg-t Szpitala przez czas od d. 
i r i v \ s  tv c  7. rdal 870 r do dnia l  M3) Stycz-
. L i s i .  I A W W A " - ;

łowego, po otworzeniu tychże deklaracji, od 
b ę d z i e  s i ę  jeszcze głośna licytacja m  minus 
p o m i ę d z y  deklarantami od ceny najniższej 
w deklaracjach podanej, a mianowicie na du-

StaW>: W dniu 6 il8  Października r. b
Mąk, pszennej parowej mątowej Nr. 000 

oraz Nr 1 i 2; mąki żytniej parowej pytlowej 
i razowej: ryżu; kaszy jęczmiennej, perłowey 

I gryczanej grubej i drobnej i jaglane,; gr chu 
1 polnego okrągłego, śliwek suszonych węg.e  

rek; wina węgierskiego; cuzru > t warów ko 
lonjaluych; octu winnego: miodu P ^ asnego,
śledzi; grzybów suszonych, powideł śliw ko­
wych i ryb świeżych.W dniu 7 (19) Paź iz.ernika, r. b

M ięsa wołowego, cielęcego, wieprzowego 
i baraniego; słoniny; sadła i szmalcuj raa ła 
okowity; piwa dubeltowego; drożdży suchych 
prasowanych; jaj; oleju rzepakoweg/ 
rowanego do lamp; świec ło) ? ^ ch, ‘j ‘ t o ­
nowych; sody; mydła szarego i twar ? ’ 
terjałów aptecznych; siemienia lnianego,
szk ła  aptecznego; pijawek; B °tlwniaiiVCir 
ozimej; siana i owsa; trumien drewnmiych, 
krochmalu pięknego i pośledniego; krochm 
liku niebieskiego; materjałow P l e n n y c h ,  
drzewu sosnowego opałowego i w§g

nych W dniu 8 (201 Października r. b
N a pobiałę naczyń k u c h e n n y c h ,  piekarnia- 

nych i salowych, tak  nnedzianyc j 
znych; n a  konserw ę naczyn i sta tsów  Deu 
narsk ich  i n a  dostawę druków.

W  dn iu  9 (2L) P a ź d z ie rn ik a  r.
N a  dostawę m aterjałow  ublorczyC „ ^ e d n e iB ordekotonu; b a r c h a n u  eeraty z jedn  j

strony  lakierow anej; dreliszku szerokiego

N. D. 6949. Ba pin twe na a  l '.ia n u n n  
C tc A a ,io 'tn t in  TtiM'OicHH. 

OÓBHBjifleTT,, uto 14 (26) Oiitaópa 1869 r. 
bt. 12 u a co si yrpa bt> npucyrcT Bi u Tan os- 
nu (upu y.iiiivl> XMBabHoa) npoii3BOsaTbca 
óygyTT, Topru cm neperopsKOio upe3T> rpu 
gHH, na cjiligyiomia jiaóOTbi:

1. Ha ycTpołicTBO u nocTaHOimy iiarpti- 
naTejtbiibixT, aimapaTOB : bo bhobb nocTpo-
eHHOMT, TaMoscHU-nn. naarayali upił ynnipŁ 
XatJibiieti na 2,667 pyó. 86 non., ii

2. Ha ycTpoficTuo non o fi n nepcgt,jKy 
crapoii aiocTOBofi na nai:ra.yahOM'b TaMOsen- 
homt, jBoph,upuyzniyb Xnt4i>H0ii, Ha 10,060 
pyóaefi.

JKejaiomie yuacTBOBatb i"b Topraxm, jo.i- 
amu npegcTaBHTb bt, Tajiosmo npn upome- 
Hiw, Kb uaSHaueimosiy npbMCHu: a)_ KBiiraiu 
uiio Banua, nań Bapuiancuaro Pyóopiickaro 
KaoHaueficTBa, hu npcgcTaBieBuutt aaaori. 
liajiiiMHUMH fl.ent.raii ii, li.in u pone II r h f.i m .i Óy- 
m ar a Mit, u o uypcy, bo paziiŁph TpeTb0.fi h..ł- 
CTH IIOJpagHOft cyilllH, II 6) CBUgllTeUbCTBO 
OÓT, llCnpaBHOMT. BHUOilieiliH IIOgOÓHblXb pa- 
Ó0 Trb ni. npeatiiee BprMs:

Bt, 3 ajiorb Ha paóori.1 no 1 nyitirry ąo.y,u- 
lio (iura upegc.TaBJieHO 889 jiyó. a no 2 uyH- 
irry 3,353 pyó.

iln illH  CMkTBI U yC.lOBiH lia upOHCBOgOTBO 
yiiojiimyTMXT, paóoTT., woikho paacnąTi)ii- 
BaTb bt, TajiOiKiit. esejiHeBBO ct. J jo ci »ia- 
cobs, sną, jtjioMń npa3 ąiiuTHi,iXT, ii Eocupec-
llblxT, gHOil.

I’. Bapmami, CeiiTitópH 13 juk ltoD r. 
ynpaBUHioiuift. nerpiiKOBT,,

N. o  7037. Htl'Kl.lbHllKb rapeO.ttlOCKai'11 
y i j j i n .

1. O 0 t, u n a e h i e.
Bt, P a p boji u u ckoji ł, Y h 3,ąn 0 n ’i, ó’ upaB.iCHiii 

23 Okt. (4 Hoh.) c. r. óyjjyra. npoiisHOSHThca 
bo BTOpoMT, cpoitł, Topru, nocpejjcTBOMi, one- 
uaTaiiHHXT, genjiapauifi lin  m inus) ua OTsasy 
ct, no^piiga paóoTT, no uothhkT, PHHCKo-Ka- 
•roauTecitaro itocTe.ta, iiocTe.ii.nod orpa^H H 
KOJIOKO-lblłU BT, rapBOJIHHń, HaiHHaH TOprT,
o tt, cMhTiioli cy m ii bi 2,700 Jiyó* 10 non. 7Kc- 
jiaiouiie B3a’rb cisaaaHHbiS nogupagh gojiamw 
upu oOT,iiBjeHifi iianncaHHOM-Ł na repóonon 
óyuarh 30 zon. joCTOHHCTBa ii no npiuarae- 
Moh npu ceui, mopsit npegcTaBinb ita3Hauen- 
CKyio itBHTaHniio na BHeccHiibih nsin 3aJ!° l 
BT, pa3»lT,pT, v,0 ->aCTH CMtTHOi) 
ecTb. 270 p. 1 K011. Saaon , s to tt , m ^  
ÓMTb BHeceHT. hh.ihthi.imh »el,tra” asll ,1
naKja^HWMH i. niiKBlnauiouHbivH s  ^
gpyruMH KpesuTHMMH óysiaraMH, p P _ 
HbiMH Ha npiesrb bt. Bazom,

naKOBue, jih-



2 1 H f i

n a M X  H e y cT O H B iu H M ij B i ł  T O p r a x i . ,  H e M C f t j e H -  
b o  Oynyr'h B osB pam eiiu  , T O r^ a  Kam, sa.iori*  
j iH i^ a  s a  ico iiM 'b  ocTarHy-TCH T o p r a  O y ^ e T i ,  h m -  
c ju ih x  B i ,  B a H i t i ,  # jh  u p H p o m e ł i i a  n p o i łe H T a -  
m i-  T o p r o f e b i e  y c j i ę p i i i  u  a o r y T t  Ó k i t ł  
p a s c i ia T p H B a e M M  bt> rap B O jH H O K O M i, y t s g -  
h o m t ,  i  n p a B J e H i i i  b o  b c Ł  n p H c y r c  iB e H H b ie
flHH.

$ o p w a  o Ó T łH B jeH ia .

B c . i^ ^ c T B ie  u ó b f i B j e n i a  H a n a j b U H R a  T a p -  
p o jiH H C K a ro  y t a ^ a ,  H a n e i a T a H H a r o  b x  J V s B a p -  

in a B C K a ro  ^ H e P H H K a , ^ a io  c i i o  A e K J ia p a i j i i o  b t ,  
t o m - l ,  S t o  S t e j a n  b s h t h  c x  n o ^ p f l f l a  p a ó o T L i  
n o  uoH H H K ti P n u c K O - K a T O j iH ie c K a r o  K o c T e - ia ,  
HOCTeJILHOft o r p a ^ b l  H ItOJTOKOJlbHH B X  P a p B O  
J i iH l i  3 a  c y u u y  N ,  ( n p o n n c b i o )  m rfe io  n e 'c T b  
n p e ^ c T a B H T b  n p n  c e n n ,  K B n T & H ijiio  Ha B H e 
ceH H biM  w h o io  B i ,  N .  K a s H a ie f i c T B o  3 a j io r i>  b  i> 
K O jH ie c T B t ,  2 7 0  p y ó .  1 k .  c i ,  t ^ m x ,  h t o  b x  
C J i y i a t ,  H e n p u s H a n i / t  3 a  m h o io  T o p r O B ’b  3 a -  
j o f t  3 T 0 TT, 6 y A e T x  m h *  B 0 3 B p a i n e H x  H a  p y -  
KH H JH  IIO n O H T li. (IIoC T O H H H O e HJHTeJIbCTBO 
w o e  B t  N ,  r o ^ x ,  M 'feca i^x , h  h h c j o )  3 a  t £ m x  
C J l tA y e T X  HOAHHCb, K O T O p aa  ĘOJimHa,  Ó hIT b 
p a 3 Ó o p 4 H B a .

2 . 0 6 x H B j e H i e .

B x  P a p B O J iH hckom x y tS f tH o M X  y n p a r u e H i H  
2 3  O itT H Ó p H  i 4  H o a ó p a )  c .  i .  i<x 1 2  n a c o B x  
y T p a  O V flJT X  HpOHiiBOAHTbCH PO BTOpOM X c p o -  
k-ł Toprn u o c p e A C T B O M x  onenaTaHHbixx Ęe- 
K J ia p a u ,iH  n a  O T fla n y  c x  n o f lp t if l a  p a 6 o T X  n o  
p a a m a p e H i i o  n p H x o j c K a r o  u i a f l Ó H i n a  b x  r .  
P a p u o j H H * ,  H a 'iH H a a  T O p r t  o r t  o n p e f l i u e H -  
h o H  n o  c j m r f i  c y j w b i  1 ,6 8 8  p y 6 .  5 6  k .  J K e -  
a a i o i n i e  T O p r O B a r b c a  ^ o j i k h b i  n p e jc T a B H T b  
n p H  o f i 'B S B J ie H ia x 'b  H a u H c a i i H b i x t  B a  r e p ó o -  
b o 8  C j M a r f i  3 0  k o d . flO C TO iiH C Tua h  n o  n o p s r b  
n p n  c e M t  n p n a a r a e M O l i  K a 3 H a li e h c i f y i o  k b h -  
tu h iu io  p,o B3H0 CT, B 'b  OBOP, 3 a . i o r a  u t  p a 3 - 
H t p t  1 6 8  p y 6 . 8 5 %  n o n .

T o p r o b b i a  y c j o n i a  n  c j i t T a  M o r y T t  6 b i r b  
paacM aT p n p aev b ie  b i , rapBOUHHCi-OBt y * 3 y - 
gH O M b V n p a B jie H iH  b o  b c B  i ip H cy T C T B eH H b ie  
ffHH« O ó b a B j e H i a  H a n n c a H H b ie  H e h c t k o  hu m  
c t  n o n p a E a a M H  H e  O y j t y - r t  n p n H H T b i,

3 >opM a o S t H B j t e H iu  
- B cjft^C T B ie o S b aB aeH ia  H anajihH H ita T a p -  
BO .iiincK aio y  i. a,i a, ii o,vi io ciio  seK u ap a g iio  
Bb t o m t ,  4T0 asejaa B3HTb cb  u o /tp a ^ a  paóo- 
™  no  pasuiH peH iio  K aajO w ina Bb r .  TapB oaH - 
hB  3a cyM łiy N . (n p o n n c b io ) , hm!,io neeTb 
npejCTaBHTb KBHTaHpiio N .  K a3HanelicTBa bo  
B3hoc1i B b OHoe sajiora B b Ko.m necTBl, 1 6 8  p . 
8 5 1  ̂ Kon. noKOp HUfiiue u p o c a  B b c a y n a l i  hc 
yeroiliui B b 'r o p r a x b  B03BpaTiiTb ce lt 3 a a o r b  
Milt. XH4H n u ll Hie n p n c .iaT b  n o  nonT b  T y^a 
t o ) ,  n a n n ca T b  m !.c to  mnTejibCTBa, BpeMH no- 
flana  oSbHB.ieHiH, a  Taitate nojm icb hjih h t a - '  
>; n .ii io.

T .  F a p B O H i i i ib ,  C e H T H Ó p a  IV  1 8 i:9  r .
1 - 3  aa Ha4ajbH0ita y b3 ja , Bpoupiiiii.

N. D. 6991. riaenuHoecKue A h c ito e  
y  ir p a a .ie i 'ie .

C a iib  oćbHBJiHeTb bo  B ceoóm ee C B ii;tb iiie , 
4T0 co rjącB O  npesiincaH iH  f>. ^m iiiH C O B aro 
y n p a n x e H ia  OTb 4 (1 6 ) I io h s  c e ro  I o;(;L 3a 
2 0 4 0 2 /9 9 1 3  B b is a H n e ja p in  a j tn iH a r o  JLlicHa- 
ro ynpaBjieH iH  B b jIas»H H b 14 (2 6 ) Okth- 
5 p a  c. r .  B b 10  naco B b  y T p a  O yayT b npoH 3- 
BOjiiTbCii r jia c iib ie  T O pni Ha iipo^a iuy  j is e a  
H3b r0flH4HbIXb Ht-COCliKOBb Bb ynacT K t, 
K p y n jn iH b , HaMHHaii TaKOnbie c i  onliHonHoft 
cyiiMbi 71 p .  59  k . h  B b y nacT itli B ncT H a t o -  
ute HaMinian TaiioBbie c b  o iiŁ h o h h o h  eyMMbi91 
p . 28  k . BenKifi w eaa iom iK  iipH O T ynaib  no
TaKOBHMb JOHHiCHb CJIOIKHTb 3 a x o r b  paBHa-
lo m ific ii naCTii oipfeHOHHofi cyMMU. I lp o -
4 in  y c .io B m  iK ex a io ip e e  M OryTb B H jliT b  ea :e -  
AHeBHO Bb JłtCHOMb ynpapHebiH H npoflaBae- 
łibift jil.Cb Ha m B ctIi

H- JlaflsHHb, CeHTaóps 9 jhh  1869 r .  
CTapuibiii HaAjftcHii4ifi,

2 — 3 JIitTTe pMaiib.

N . D . 7181. K om isarz Admim.%stra cy jn y
Cyrkułu 9  i 1 0  M iasta  W arszawy.

'• P odaje  do wiadom ości publicznej, iż praw nie 
zajęte n a  satysfakcję należności skarbow ych i 

m iejskich, ruchom ości, a mianowicie: m eble, ró ­
żne n tensylja gospodarskie i sprzęty  cuk iern i­
cze w dniu 1 (13) P aźd z ie rn ik a  1869 r. o go­
dzinie 11 z ran a  w domu pod Nr. 411, przez li­
cytację za gotowe p ien iądze  więcej dającem u 
sprzedane zostaną.
W arszaw a d. 22 W rześ. (4 Paz'dziern.) 1869 r.

Sosonko.

N . D . 70 7 8 . Kom isarz Administracyjny 
ty rk a łu  4 , 5 i 6  M iasta  W arszawy  

Podaje do w iadom ości publicznej, iż pra­
w nie zajęte na sa ty sfa k cję  n»b  żnnści Skar- 
bow yc i m iejskich ruchom ości a m ian ow icie: 
rądle m iedziane, m eble je s  onoo e, różne ka- 
wa k; skór buty, perucr.ki i t. p. przed m ioty , 
w dniu (14) P ażdzirrnika 1869  roku o g o ­
dzin ie 12-e] w p o łu d n ie  w domu N r. 1796«  
przy  u licy  F ra n c iszk a ń sk ie j, przez licytację  za  
g o to w e  pm niadee w ięcej dającemu sprzedane  
zo sta n ą .

W arszaw a d. 16 (2 8 ) W rześnia 1869 r.
2 — 2  D obronoki.

iV. 1). 7080 . Kom isarz A d m in istracyjn y  
Cyrkułów 4, 6  i  6  M iasta W arszawy. 

Pod aje do w iadom ości pu b liczn ej, iż pra­
wnie za ję te  na sa ty sfa k c ję  n a leżn ości sk arb o­
w ych i m ie jsk ich  ruchom ości, a m ianow icie: 
m eble je s io n o w e , zegar , lu s tr a , n aczyn ia  k u ­
chenne i t. p ., w dniu 7 ( 1 9 ) ,  P aździern ika  
18 6 9  roku o g od z in ie  12-ej w  po łu d n ie  w d o ­
mu pod Nr. 1795  przy u licy  F ra n c isz k a ń sk ie j, 
przez  licy ta c ję  za go to w e  p ien iąd ze  w ięcej d a ­
jącem u sprzedan e zostan ą .

W arszaw a d. 17  (29 ) W rześnia  1869 r.
2 — 2 D obronoki.

zaaresztow aft w K an cc la rji T rybunału  tu te j­
szego na  ten  cel utrzym yw anej w,pisane zo-

N . D . 7 0 7 9 . Kom isarz Administracyjny 
Cyrkułu , 4 , ó  i 6  M iasta  W arszawy.

P od aje  do w iadom ości publicznej, iż p r a ­
wnie zajęte na sadysfakcję  ra ty  dzierżaw nej 
z p lacu  m iejsk iego  ruchom ości a m ianow icie: 
kan apa, sza fa , łóżk a  jesion ow e, lustro, szab a-  
śn ik  i t p. przed m iota , w d . 3 (1 5 ) P aźd ziern i­
k a  1 8 6 9  r. o godz. 12 w połu dnie , pod N . 1798  
przy u licy  F ra n c iszk a ń sk ie j, przez licytację  za 
g o to w e  p ien iądze w ięcej dającem u sprzedane  
zostaną.

W arszaw a dnia 17 (2 9 )  W rześnia  1869 r.
2  — 2  D obronoki.

N . D . 6987. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 7 i  8 M iasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż p ra ­
wnie zajęte  na  satysfakcję należności sk a r­
bowych i m iejskich ruchom ości, a m ianow i­
cie: meble jesionowe, lustro  i inne sp rzęty  
domowe, w dniu 2 (14) Października lc69 r. 
o godzinie 12 z południa w domu Nr. 1412 
przy ulicy Z ielnej przez licytację za  g o to ­
we pieniądze więcej dającem u sprzedane zo­
stan ą

W arszaw a d. 10 (22) W rześnia 1S69 r.
2—2 A Gagatnicki.

N . D . 7242. P isa rz  Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

Stosownie do a rt. 682 K. P . S. wiadomo czy­
ni, iż n a  żądanie B erto lda  K aro la  B ekker oby­
w ate la  w W arszaw ie pod N r. 391 zam ieszkałe­
go, a  zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  i 
całego postępow ania subhastacyjnego u W ła ­
dysław a Chęcińskiego P a tro n a  przy T rybunale  
Cywilnym w W arszaw ie, w W arszaw ie pod N r. 
549a, zam ieszkałego, obrane m ającego w poszu­
kiw aniu sumy rs. 11,000 z procentem  5°/0 od d. 
7 M arca  1869 r. i kosztów od A ugusta  W iedy- 
g ier obyw atela w łaściciela nieruchom ości w 
W arszaw ie pod N r. 1440a, położonej, tam że za­
m ieszkałego, protokółem  A ntoniego M arkow ­
skiego K om ornika przy sądzie A pelacyjnym  
K ró lestw a Po lsk iego  w dniu 6 (18) M aja 1869 
r. sporządzonym , w drodze Sądowej przym uszo­
nego w ywłaszczenia, za ję tą  i zaaresztow aną zo­
sta ła .

N IE R U C H O M O Ś Ć , 
w W arszaw ie p rzy  ulicy Z łotej pod N r. 1440a 
policyjnym  nowym 10 w gm inie M agistratu  m ia­
sta  W arszaw y, w C yrkule A dm inistracyjnym  
V I I I  policyjnym  V I II ,  a  obecnie nowo nazw a­
nym Jerozolim skim  pod ju risdykcją  Sądu P o ­
ko ju  W ydziału  I I I .  w W arszaw ie n a  gruncie 
em fiteutycznym  z k tórego opłaca się rocznie 
czynszu rs. 6 położona, prawem własności do 
egzekw ow anego d łużnika A ugusta  W iedygier 
należąca i w tegoż posiadaniu zostająca, po ­
szukiw aną w ierzytelnością hypoteeznie obciążo­
na , ogólnej rozległości około łokci kw. 25373/ 4 
obejm ująca.

N a gruncie tej nieruchom ości są  [następu­
jące  zabudow ania.

1. D om  m urowany masiv o purterze i 3-ch 
p ię trach  z piw nicam i, blacą żelazną k ry ty  ko­
m inów i w ystaw  10 mający, do domu tego z 
obu stron  są przym urow ane 2 oficyny z cegły 
palonej o parte rze  i 3-ch p iętrach  z piwnicam i 
b lachą  żelazną k ry te  na każdej są 2 kom iny 
murowane.

2. S tajn ia , wozownia k loaki i 
półdachem  b lachą  żelazną kryte,

3. S tudnia w ziemi z pom pą 
żelazną.

4. D ziedziniec cały  kamieniem 
brukow any.

W  nieruchom ości tej je s t 24 lokatorów  z 
im ion i nazw isk, o raz ilośó ceny najm u 
uiszczając ,ch , w akcie zajęcia wymienio­
nych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w 
akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego W ła ­
dysław a C hęcińskiego P a tro n a  przy T rybunale  
Cywilnym W arszaw ie, pod N r. 549o zam iesz­
kałego , zaś zbiór objaśnień i w arunki sprze­
daży w K ance le rji T rybunału  tutejszego w wy­
dziale I  złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach  doręczono.
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u P re zy ­

dentowi m iasta  W arszaw y pod N r. 387 u rzę­
dującem u, na  ręce W incentego K ępińskiego 
urzędnika tegoż m agistratu .

2. Em erykow i K ozerskiem u P isarzow i Sądu 
P okoju  wydziału I I I  w W arszaw ie W arszaw ie 
pod N r. 405 urzędującem u n a  ręce w łasne.

Obudwom d. 6 (18) M aja 1869 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyż za ję­

tej nieruchom ości w W arszaw ie dnia 6 (18) 
M aja  1869 r. a  w dniu  dzisiejszym do księgi

k o m ó rk i po d  

i  r ę k o je ś c ią

polnym za­

stało .
P ierw sza pub likacja  zbioru o b jaśn ień  i w a­

runków  sprzedaży odbędzie się n a  audjencji 
jaw nej T ryb u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie 
w wydziale I  w m iejscu zw ykłych posiedzeń 
przy  ulicy D ługiej pod N r. 549 o godzinie 10 
z ra n a  dnia 7 (19) L ip c a  1869 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie W ładysław  C hę­
ciński P a tro n  przy T ryb u n a le  tutejszym , k tó ­
rego zam ieszkanie je s t wyżej w skazane.

W arszaw a d. 19 (31) M aja 1869 r.
R adca  D w oru, Zgórski.

W ywieszono n a  tab licy  w Sali Ustępow ej 
T ryb u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 19 (31) M aja 1869 r.
R adca  D w oru, Zgórski.

P o  odbyciu w dniach 7 (19) L ipca , 21 L ipca  
(2 S ie rp n ia ', 4 (16) S ierpnia 1869 r. trzech  p u ­
blikacji zbioru ob jaśn ień  i w arunków  sprzedaży 
nieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 1440 lit. 
A , położonej, T ry b u n a ł w yrokiem  w d. 4 (16) 
S ierpn ia  t. r. zapadłym , term in do je j przygoto­
wawczego przysądzenia n a  dzień 15 (27) W rze­
śnia 1869 r. godzinę 10 z ra n a  wyznaczył k tóry  
odbędzie się na  audjencji T rybunału  Cywilnego 
w W arszaw ie w W ydziale I  pod N r. 549, w W a r­
szawie przy  u licy  D ługiej. L icy tac ja  w term inie 
przygotow aw czego przysądzenia rozpocznie się 
od sumy rs. 5,000 zaś "w term inie ostatecznego 
przysądzenia od '1/.i  części szacunku tak są  przez 
biegłych sporządzić się m ającą w ynalezionego.

W arszaw a d. 9 (21) S ierpnia 1869 r. 
w zast. P odp isarz  T rybunału ,

J u lja n  Świerczewski.
W  term inie powyższym T ry b u n a ł n ierucho­

mości w W arszaw ie pod N r. 1440a położoną, 
W ładysław ow i C hęcińskiem u A dw okatow i za 
sumę rs. 5,000 przygotowawczo przysądził, i wy­
rokiem  w tymże dniu wydanym, term in  do osta­
tecznego je j przysądzenia, wyznaczył na  dzień  
3 (15) L istopada 1869 r. godzinę 10 z ran a  
k tó ry  odbędzie się w miejscu posiedzeń tegoż 
T ryb n n a łu  Cywilnego W ydziału I  w W arszaw ie 
pod N r. 549, a  licytacja zacznie się od V, czę­
ści szacunku taksą przez biegłych sporządzić się 
m ającą, wynalezionego.
W arszaw a d. 23 W rześnia (5 P adzier.) 1869 r.

Zgórski, P isarz  T rybunału .

N. D . 7243.
P odpisany  P a tro n  przy  T rybunale  Cywilnvm 

w W arszaw ie, zaw iadam ia i ogłasza, iż na  pod­
staw ie wyroków T rybunału  Cywilnego w W a r­
szawie, jednego z dn ia  22 M aja (3 Czerwca) 
1869 r .  d z ia ł m a ją tk u  ru ch o m eg o  i n ie ru c h o ­
m ego, po  n iogdy  J a n ie -R o b e rc ie  W itt ig ,  o raz  
oszacow anie i sprzedaż nieruchom ości spadko­
wej pod N r. 1156c. w W arszaw ie p rzy  ulicy 
Ł ódzkiej położonej, rozporządzającego, d ru ­
giego  z dnia 9 (21) L ip ca  1869 r. opin ję o 
niepodzielności, oraz taksę rzeczonej n ierucho­
m ości zatw ierdzającego obydwóch z pow ódz­
twa M arji W ittig  panny pełnoletniej, w W a r­
szawie pod N r. 1006 zam ieszkałej, przeciw ko 
Ju ljan u ie  z Sztejm etzów  W ittig , po Ja n ie -R o ­
bercie W ittig  pozostałej -wdowie, w im ieniu 
własneiń, oraz ja k o  opiekunce głównej n ie le­
tn ich  dzieci: D an ie la -T rau g o ta  , S tanisław a- 
L eopolda , B ern ard a-A lek san d ra  i H enryka- 
R om ana, po dwa im iona m ających, pod Nr. 
1006c. Jan o w i W ittig  m łynarzow i, w im ieniu 
własnem  i jako przydanem u opiekunow i pod 
N r. 1006 c. i W ilchelm ow i G undelach obyw a­
telowi, jak o  opiekunow i ad  hoc tychże n ie le­
tn ich  dzieci pod N r. 762, wszystkim w W arsza­
wie zam ieszkałym , wystawia się n a  sprzedaż 
pub liczną w drodze działów

N I E R U C H O M O Ś Ć  , 
w W arszaw ie pod num erem  1156c. przy ulicy 
Ł ódzkiej, praw em  niepodzielnej w łasności do 
Sukcesorów  po Jan ic-R obcrc ie  W ittig  na leżą­
ca, sk ładająca  się:

a) Z domu frontow ego drew nianego.
b) oficyny drew nianej.
c ) ' Z kom órek wystawionych z drzewa.
d) K loak i z drzewa.
e) K om órki z drzewa.
f) K om órki z drzewu k ry tej gontam i.
g) S tudni.
li) G run tu .
Sczegółowo w taksie opisanych.
P o  odbyciu pierwszej pub likacji zb ioru  ob ­

ja śn ie ń  i w arunków  licytacyjnych, W -y S ad­
kow ski A sesor T rybunału  delegow any, term in  
do odbycia drugiej pub likacji a  zarazem  przy ­
gotowawczego przysądzenia n a  dzień 29 S ie rp ­
nia  (10  W rześn ia) 1869 r. godzinę 10 z ran a  
wyznaczył, k tó ry  odbędzie się w m iejscu poa 
siedzeń T ryb u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie 
przy ulicy D ługiej pod N r. 549 w W ydziale II, 
przed tymżo A sesorem  Delegow anym .

L icy tac ja  zacznie się od sumy rsr. 3,081 kop. 
6 6 % , jak o  szacunku  przez biegłych wykrytego, 
a  w arunki licytacyjne tak  w kancclarji W -go 
P isarza  T rybunału  W ydziału  I I  ja k  i u podpi­
sanego, przejrzane być mogą.

W arszaw a d. 23 L ip ca  (4 S ierp.) 1869 r.
Izydor K arśn ick i, P a tro n .

P o  odbyciu term inu przygotow aw czego przy­
sądzenia n ieruchom ości N r. 1156c w W arsza­
wie położonej, term in  do stanow czego jej przy­
sądzenia n a  dzień  16 (28) P aździern ika  1869 
ro k u  godzinę 4 z połudn ia wyznaczony został,

k tó ry  odbędzie się w T ry b u n a le  Cywilnym W 
W arszaw ie przy  U licy  D ługiej p o d  N r. 549 W 
W ydziale I I  przed W . Sadkow skim  Asesorem 
Delegow anym .

L icy tacja  zacznie się od sumy rs. 3081 kop. 
6 6 % . V adium  rs. 750.

W arszaw a d. 18 (30) W rześnia  1869 r. 
Izydor K arśn ick i, P a tro n .

N . D . 7241. K om orn ik  p rzy  Trybunale 
Cywilnym w W arszawie.

2 6 1Wrzjei d°  Pub,UcZne| w iad<™ ości, iż  w  dniu  
26 W rześn ia  (8  P aźd z iern ik a ) r. b. o godzin ie  
9 z rana w  W arszaw ie pod  N r. rozm aite  
meb c jes ion ow e m M , lanipVi obrazy, lustra

„r J a  P  7,mZe T  °  ^ d ż i n i e  10 z ra n a  na 
ta rg u  Grzybów, obraz olejny i garderoba i bie­
lizn a  damska. i w tym że dniu o godz. 11  z ran a  
n a  ta rg u  W ołowym w P radze  przy W arszaw ie, 
p łaszcz  szopowy, jak o  praw nie zajęte ruchom o­
ści w drodze egzekucji sądowej, przez publicz­
ną  licytację sprzedane będą 
W arszaw a d. 23 W rześ. (4  P aździern .) 1869 r.

Napoleon Mierkowski, K om ornik.
(u lica  S -to  Je rsk a  N r. 22 nowy)

LISTY GOŃCZE. 
CTiIICKHLIE IH C T H .

N - O- 1137. C t / j t ,  l lc n p a m im  tA L i/ou  
JJo.iutfiu l  O m Ą h .itH ifi ab B apw a o b . 

jlpooH Th CHtrt bcB  RoeHHhiH u  rp am ^ an -  
c k i h  s i 'BCTa H a 5 4 H ) 4 a i o m a c H  H a ^ T ,  n o p u ^ -  
komt, K p a H  o ó p a m a T B  o c o f i e H H O  B H H s i a n i e  H a  
MapiHHiiy 4au iK 0B C K y», A%Th 18  o m  p o a y  
HM-BKiutym, p o 4 H B u i y io in  bt. 4 e p e n H H  Pa-  
CHHT, BapuiaHCKaro Ń E 343 , OTB OT1IT A lt-  
A p e H  u u a r e p i i  M a r A a a e H b i ,  n o c a ^ A H e e  B p e -  
IHH BB 4 e p e B H H  XpataHOBo, n p „  p o / , H T t i Af lX ł .
n p o w m ia io in y t o ,  hmh-E HetmoucTHyto no cn o -  
e>iy MUCTonpeóbiBaHiK), a bt» C/iyuaT. houm- 
Kil oHowme 40CTaBHTh ee  b b  344;iunif i Cy.vb  
H4H B t  6/HiHiaflmiii C y A t  en  M tcTon peób i-  
nauiH.

r. Bapiuona, AnrycTa 19 (31) 4 . 1869 r. 
npe4C'B4aTeai,CTByioti(i& Cy4 H, 

K o.ieaicK in  A c e c o p t ,  )Kn3HeBCKift.
*

W zyw a w s z e lk ie  w ła d z e  r.ad p o rz ą d k ie m  w  
kraju  czu w a ją c e  a b y  na  M arjan n ę D a sz k o w -  
sk ą  la t  18 l ic z ą c ą , rodem  z  w si R a s in a , P o ­
w ia tu  W a rsza w sk ieg o , z A n d rzeja  i M a g d a le ­
ny , o s ta tn io  w w si C h rzan ow ie , p rzy  r o d z i-
Hn^‘o f a 'iU e szk a ł  ̂ o b e c n ie  z  p ob ytu  n iaw ia-  dom ej, b a czn ą  u w a g ę  z w r a c a ły  a w ra zle  d o ­
s tr z e ż e n ia  aby ją  do S ąd u  tu te jsz e g o , lub  n a j­
b liż sz eg o  jej p rzeb y w a n ia  d o sta w ić  r a cz y ły  

W a r sz a w a  d. 19  (31 ) S ie rp n ia  1869 r.
Sędzią Prezydujący, Żyzniewski.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
4 A G T H M f l  O B T b flB A E H If l .

N. D . 6332.

Rosyjskie Towarzystwo

01) OGNIA
założone w roku 1827,

z kapitałem  w  całości opłaconym

C z te r y  N liljo n y  K § r .
i znacznem i funduszam i zasobowemi.

Przyjm uje wszelkie ubezpieczenia od poża­
rów, załatw ia w ynagrodzenia za poniesione 
szkody n a  zasadach słusznych, w razie zacho­
dzących sporow, poddaje  się wyrokom  tu te j­
szych sądów 1 w tym celu obranem  ma zamiesz­
kanie  P ™ « J » l ó r * e A j e n c j i  J e n e -  
r n l i i c j  11 a  K r ó l e s t w o  r«»lsUie w  

| r % f * ' o n  I*1 * ?  u l i c y  O ł n g i e Jp u d l r . 5 9 0 ( n e w y l l ) .
Ajent .fenerainy

w Królestwie Polskiem
I l o s e g i b l u n i -

N . D . 7127

Leon Radziszewski nowo miano­
wany Rejent przy Sądzie Pokoju 
w Łodzi z obowiązkiem utrzym y­
wania kancelarji w Zgierzu, otwo­
rzył swą kancelarją w temże mie­
ście Zgierzu. , _ 0)

w D rukarn i R ządow ej O kręgu N aukow ego  W a r sz a w sk ie g o .-  Za p ozw olen iem  C enzury,


